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n a  p r o w i n c j i   ̂ kw arta ln ie  6 zł.
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r . ( m iesięcznie 50 ct.

 ̂ L w o w i e   ̂ kw artalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( m iesięcznie 80 ct.

n a  p r a w i  l ic , j i  ( kw artalnie 2 zł. 40  ct.
P ren u m era tę  ua D ziennik przyjm uje się tylko 

•d  1-go i 15-go, zaś na „B luszcz“ tylko od l-QO
każdego miesiąca.

Lwów 2 6 . m area.

Jego  E ksce lencja  p prezydent izby depu tow a­
n ych  przedlitaw skiej rady państw a, dr. F ranciszek  
Sm olka, może być wzorem prezydentów  parlam en­
ta rnych . Bez względu na burze, które czasem  u 
stóp jego szaleje, on zawsze z o lim pijską pow agą 
i sto ickim  spokojem  um ie stać na sw oim  stanow i­
sku, le z  w zględu na przekonania i zasady po lity ­
czne on zawsze dla w szystkich m a tę  sam ą bez­
stronność, tę  sam ą objektyw ność: iego serdeczne
życzenia „w esołych św ią t“ odnoszą się też zawsze 
do w szystk ich  stronnic tw  i do w szystkich  posłów.

I  tym  razem  pozostał czcigodny p rezyden t 
izby poselskiej w ierny sw oim  tradycjom  i życze­
niem  w esołych św iąt w ystosow anem  do w szystkich 
w ybranych  reprezentan tów  ludów  przedlitaw skich  
zam knął przedśw iąteczny okres praw odaw czy Bady 
państw a. Ci, k tórych obowiązki nie trzym ają w sto ­
licy naddunaiskiej, powrócili już  zapew ne w p rz e ­
w ażnej części do ognisk dom owych, by tam  w za ­
ciszu i zdała od gw arów  i sw arów  politycznych 
szukać w ytchnien ia i w ypoczynku po ciężkich i 
żm uduych  znojach parlam en tarnych . Łączym y na 
Bze życzenia z życzeniam i prezydjalnem i i życzym y 
naszym  w ybrańcom  szczerze i serdecznie, aby w e­
soło spędzili św ięta, aby odpoczęli po trudach  p ra ­
cy po litycznej, aby nowych zaczerpnęli s ił do no ­
w ych  zapasów  praw odaw czych. A le czy nasi r e ­
p rezen tanci parlam en tarn i napraw dę tak srodze się 
spracow ali, czy oni w istocie w yczerpali swoje 
siły  fizyczne i um ysłowe w zakończonym  onegdaj 
okresie praw odaw czym , czy im  w istocie tak  g w ał­
tow nie po trzeba spokoju, w y tch n ien ia?

Gdybyśm y sądzić m ieli po urzędow ych sp ra ­
w ozdaniach z posiedzeń izby poselskiej, gdyby so ­
bie trzeba urobić zdanie o d z ia ła ln o ść  parlam en­
ta rn e j z re je s tru  spraw , załatw ionych w ciągu sesji 
zim owej — wówczas odpow iedz m usiałaby stan o w ­
czo w ypaść przecząco. P rzeglądam y s k rz e n ie  ofi 
c jalną statystykę zestaw ioną przez w iedeńsk ie p i­
sm a półurzędow e o działalności rady  państw a w 
rozpoczętej dnia 25. stycznia sesji i dow iadujem y 
się z nii j, że izba posłów  odbyła w ciągu tego 
czasu razem  dw adzieścia i ośm posiedzeń  —  
w liczając już ta jne  posiedzenie w spraw ie fo rm a l­
nego traktow ania afery Schónerera , tudzież posie^ 
dzenie, pośw ięcone w yłącznie m anifestacji żałobnej 
z okazjj śm ierci cesarza niem ieckiego; dow iadu­
jem y  się dalej, ile p ro jektów  w eszło do izby i 
jak ie  już uchw alono, ale m im o skrzętnego badania

i m im o pilnego przeglądania tej urzędow ej s ta ty ­
styki nie znajdujem y żadnego pro jek tu , ani żadnej 
uchw alonej ustawy, k tóraby  zbytnio by ła naprężyła 
siły um ysłow e w ysłanych  do W iedn ia  m andatarju - 
szy parlam en tarnych . B yłoby jednak  n iesp raw ied li­
wością nie przyznać, źe ci, k tórym  poruczono tro ­
skę i opiekę nad dobrobytem  ludów i którzy 
z urzędu są pow ołani do obronv naszych in te re ­
sów, pracow ali. Owszem. O biegła kam panja 
parlam en tarna  nie w yszczególnia się tem , że w 
niej nie pracow ano —  nie godzi się sądzić ją  
tylko po rezu lta tach , w ykazanych  w urzędow ych r e ­
lacjach  sta tystycznych . P racow ano naw et dużo — 
ale nie na jaw nych  posiedzeniach. I  to je s t powód 
dla którego w suchem , sum arycznem  zestaw ieniu  
urzęd^w em  nie znajdu jem y rezultatów  tej pracy. 
Że je d n ak  posłow ie pracow ali, że w iele rob ili tem u 
przeczyć nie chcem y. In n a  natu ra ln ie  rzecz, czy 
to praca w łaściw a, a co w ażniejsza czy p rodu ­
ktyw na.

D ośw iadczenie dotychczasow e winno już było 
pouczyć tych , k tórych  to w pierw szym  rzędzie 
in teresow ać pow inno, że zakulisowe m achinacje, 
że pryw atne i poufne porozum ienia się z m in i­
s tram i w nader rzadkich  tylko w ypadkach prow a­
dzą do w ytkniętego celu, że w ytw arzają w prze 
ważnej części przym usow ą sytuację, z k tórej w y j­
ście bardzo ciasne i prow adzące do celu, ale nie 
tego, który sobie kraj w ytknął. W  tej kadencji 
m ieliśm y sp o so b n o ść , w ięcej aniżeli narn może 
m iłem  było, przekonać się, o ile nie w łaściw ą jest 
tego rodzaju tak tyka parlam en tarna, spraw a g o ­
rzeln iana w ypełn iała  ca łą  praw ie kadencję p arla ­
m en tarną —  natu raln ie za kulisam i izby. K raj 
nasz gorącu się za ją ł spraw ą, bo ona dotyka go 
w najw ażniejszych jego  i najżyw otniejszych in te re ­
sach. A  przecież m im o to, że ciągle słyszym y o 
wódce, że praw ie bez przerw y i Koło polskie i 
kraj ca łą  je j pośw ięca uw agę —  czy m am y dzi­
siaj pew ność, że spraw a w ódczana zała tw ioną bę­
dzie po m yśli słusznych i spraw iedliw ych żądań 
naszego k r a j . , najbardziej zagrożonego p ro jek tem  
rządow ym  ? Zdaje nam  się, że^jestto  głów ną, jeżeli 
nie w yłączną i je d y n ą  w iną —  naszego  specjalnego 
sposobu p racy  parlam en tarnej.

D otknęliśm y dla przykładu  tej jednej sprawy, 
bo ona nas najhardziej obchodzi i zachodzi n ieste ­
ty  o'iaw a, że gotowe się na naszym kraju  sm utno 
odbić skutki i rezu ltaty  tej taktyki politycznej. 
N ie chcem y innych  poruszać spraw  —  doprow a­
dziłyby one nas do tych sam ych wniosków, w yka­
załyby że rep rezen tanci Ja si parlam en tarn i p racu ­
ją  w iele, ale złej się trzym ają w swojej pracy m e­
tody. I  w tym  roku pracow ali w iele, dlatego tak 
m ało tej pracy rezultatów . D la pracy swojej zasłużyli 
w ięc nasi na życzenia „w esołych św ią t,“ dlatego 
się chę tn ie  do życzeń pana prezydenta przyłączam y, 
pozwalam y je d n a k  z naszej strony  dodatkow e w yra­
zić życzenie— aby po wesoło spędzonych św iętach  i 
po spokojnem  wypoczynku praca ich  była produ- 
ktyw niejszą i skuteczniejszą. A więc „w esołych 
św iąt. “

Komunikat Kola polskiego.
Od sek re tarja tu  K oła poselskiego polskiego 

w W iedniu  otrzym ujem y następujące spraw ozdanie : 
Koło poselskie polskie na posiedzeniach  20., 

21., 22. m arca obradow ało nad rządow ym  p ro ­
jek tem  ustaw y o opodatkow anii spirytusu. N a p o ­
czątku posiedzenia 20. m a rc a , kom isja K oła, ro z ­
trząsająca ten  projekt rządowy, p rzed łoży ła K ołu 
sw oje wnioski. W J o le  toczyły się rozpraw y ogólne

tak nad tym i w nioskam i kom isji, jak i nad żąda­
n iam i i zdaniam i, w yrarażonem i tak przez przew o­
dniczącego, ja k  i członków K oła, co do w spo­
m nianej ustawy. W śród  ty ch  rozpraw  m ery to ry ­
cznych zabierali g ło s : pp. K utowski, Jaw orow ski, 
Czajkowski A lfons, G rocholski, B artoszew ski, S tru - 
szk iew icz, uk-Skarszews^S. .Chrzanow ski, Lewa- 
kowsLi K arol, Ozerkawski, Onyszkiewicz, Lew a- 
kowski A ugust, W ysocki, G ołuchow ski, H om pesch, 
Gniewosz, Czajkowski W ładysław , G rotow ski, S ta ­
rzyński, N iem czynow ski, Lew icki, G rocholski, C ha­
m iec, R utow ski. P o  zam knięciu  rozpraw , k tórych  
poufność rów nież jak  i wniosków postanow iono, 
Koło uchw aliło  praw ie jednom yśln ie następujący 
w niosek, przedłożony przez p. G ro c h o lsk ie g o :

„U pow ażnia się przew odniczącego K oła do 
udzielen ia rządow i przedstaw ionych K ołu przez 
jego  kom isję gorzeln ianą do uchw alenia wniosków 
w spraw ie reform y podatku od sp iry tusu , tudzież 
do zakom unikow ania rządow i objaw ionych także 
w tym  w zględzie w  Kole żądań i zdań i do żą­
dania od rządu  stanow czego ośw iadczenia, o ile 
gotów je s t przystać na żądane zm iany." U chw a­
liło  także Koło, na w niosek p. Rutowskiego, jako 
w stęp  do tej powyższej uchw ały , w przód ustn ie 
w ypow iedziany przez G rocho lsk iego : Koło ośw iad­
cza, że przedłożony przez rząd pro jek t ustaw y o 
opodatkow aniu sp iry tusu  je s t  dla naszego kraju  
szkodliwy, a zatem  bez radykalnych  zm ian p rzy­
ję ty m  być nie m oże.“

Ten przeb ieg  rozpraw  i uchw alen ie praw ie 
jednom yślnie powyższego w niosku w ykazują m yl- 
ność rozgłoszonych w dzienn ikach  w ieści o w ie l­
k ich  różnicach  m iędzy zdaniam i w Kole objawio- 
nem i i o zdaniach  przew odniczącego, oraz m ylność 
pogłoski, jakoby  rokow ania z rządem  by ły  na 
ukończeniu. _________________

Roboty rosyjskie w  Belgradzie.
R uchliw ość jest przym iotem , k tórego żaduą 

m ia rą  niepodobna odm ów ić dyplom atom  rosyjskim . 
W śród n ich  w szystkich osław iony H i t r o w o  w 
B ukareszcie i P  e r s i a n i w B elgradzie należą bez­
sprzecznie do rzędu ludzi, k tórzy Digdy m e spo­
czyw ają ani na chw ilę, lecz bez przerw y agitują , 
podszczuwają, in trygu ją  ltd . P . H itrow o w osta­
tn ich  czasach jakoś m niej daw ał słyszeć o sobie : 
świeżo zakończone p rzesilen ie m in iste ria lne  zbyt 
poch łan ia ło  ca łą  jego  czynność i n iezaw odnie też 
oiorpi on w iele z tej przyczyny, że nie udało się 
m u raz na zawsze w yrzucić B r  a t i a n a z g a b i­
netu. W tym  czasie m ożna było w idzieć ślady 
jego  robó t nnego gatunku  co najm niej w kilku 
fałszyw ych kom unikatach  znanego kolportera k łam stw  
tendency jnych  we w szystkiem , co W schodu do ty­
czy, tj. E xpress-O rien t'u.

N atom iast o tyle w szechstronniejszą i gorętszą 
by ła pod ten  czas działalność jego  kolegi b e lg rad z­
kiego, p. P  e r  s i  a n i’ego. I  ten  dyplom ata carski 
je s t, zda się, w ielkim  zw olennikiem  publicystycznej 
pracy i on to zaopatryw ał ostatn iem i czasy dwa 
świeżo założone pisem ka agitacy jne p. t. W elika  
Serbja  i L e C ourier inspirow anem i artyku łam i i 
rów nie fan tastycznem i ja k  tendencyjnem i w iado­
m ościam i o w rzekom ych rew oltach  w Bosnji. W prost 
z łam ów  tych  organów  rosyjskich  szły te fałsze 
do pism  p a r y s k i c h ,  gdzie znów kom entow ano 
je  i rozpow szechniano ze znanym  u F rancuzów  
brak iem  najp ierw szych rudym entów  geografji, etno- 
grafji itp . L ecz jakkolw iek  p. P ers iau i od czasu 
do czasu rob i ekskursje dziennikarskie daleko na 
Zachód,^ to jednak  żadną m iarą  nie zaniedbuje ró ­
w nocześnie rzeczy pod bokiem  m u leżących. D o­

w odem  tego arty k u ł w D niew niku  W arszaw skim , 
om aw iający sy tuację na półw yspie bałkańsk im  po 
śm ierci cesarza W ilhelm a, k tóry  nosi wszystkie 
cechy, że n a p ra n y  został raczej w kancelarji ro^ 
syjskiego poselstw a w B elgradzie, aniżeli w biurze 
redakcy jnem  urzędow ego organu  w arszaw skiego. 
„N ow a skupczyna pow innaby udow odnić —  pisze 
carski publicysta  —  że S erb ja  zam knęła już okres 
swej s ł u ż b y  a u s t r j a c k i e j  i chce pow rócić 
na tory polityczne, w yznaczone dla niej przez jej 
w łasną h isto rję .

„D ziennik i serbsk ie  zaw ierają często to zape 
w nienie patrjo tyczne, że S erb ja posiada już sw oją 
w łasną politykę, że je s t potęgą, k tóra m oże żyć 
sam a dla siebie, nie po trzebując w cale troszczyć 
się o Rosję lub A ustrję . Lecz żadne z tych  pism  
n e m iało  dotychczas na tyle odw agi m ęskiej, aby 
przyznać, że S erb ja  nie m oże istn ieć  sam a dla 
siebie, że m usi od kogoś zależeć m oraln ie i by ­
najm niej nie m a powodów zachw ycać się sw ojem i 
zw ycięztw am i lub sukcesam i. S erb ja  je s t  dziś bez- 
silniejszą, niżeli kiedykolw iek p rzed tem , gdyż par- 
ija  postępow a zapędziła ją w sferę austrjacką  i n ie  
p rzedstaw ia nic w łaściw ego, n ic  charak terystyczne 
go. W ygląda ona w sam ej rzeczy tak, jak  gdyby 
A ustrjacy  zajęli już ziem ie serbsk ie. R óżnica po­
m iędzy S erb ja  a K roacją istn ieje  jeszcze w tem  
tylko, że w pierw szym  z tych  krajów  w ładca osia­
da na tron ie  w edług  praw a sukcesjonalnego i uży­
wa ty tu łu  królew skiego, podczas gdy  w K roacji 
m ianu je  każdorazowego w ądcę cesarz austrjack i i 
ten  nazyw a się banem ... S erb ja  w tedy tylko s ta ­
nie się sam odzielną, je ś li politykę sw oją doprow a­
dzi do harinon ji z polityką Rosji, k tóra przecie 
swojego pupila w trzech  p ierw szych kw arta łach  
bieżącego stu lecia  przed  zgubą i zag ładą zawsze 
ochran iała ."

P om ija jąc  odleglejsze czasy, dość w spom nieć 
ową „opiekę" rosyjską użyczaną S erb ji w r. 1876 
na kongresie berlińsk im , a w reszcie w r. 1885, 
aby przypuszczać, że Serbow ie raz na zawsze już 
w yrzekli się ochoty noszenia zaszczytnego ty tu łu  
„pupilów" Rosji. Z resztą ośw iadczenia —  zapew nia 
l Jest. LI. p isząc na ten  sam  tem at —  które złożył 
w kom petentne ręce  (t. j. u h r. K alnoky’ego) p re ­
zes m inistrów  jen . G ruicz w czasie ostatn iej swej 
bytności we W iedniu , bynajm niej nie rob ią  w ra 
żenią, jakoby in sp ira to r artyku łu  w W arszaw skim  
D niew niku  osiągnąć m ia ł swoje cele w B elgradzie 
w niedakikiej już przyszłości...

Boulangerj ada.
P aryż 28. m arca.

T irard , k tórego pow ołano z grona senatu  do 
u tw orzenia gab inetu , T irard  zwany zegarm istrzem  
dla te g o , ponieważ niegdyś odziedziczył i prow a­
dził czas jakiś fabrykę zegarków  po sw oim  ojcu, 
T ira rd  odw ażył się podjąć i prow adzić w alkę p r z e ­
ciw Boulangerow i, ażeby rzeczpospolitę do jrza łą  do 
ug ięcia się przed cezaryzm em  uchron ić  przed  tym , 
k tóry  zgłosił się z gotow ością odegran ia roli Ce­
zara. W am  zdaw aćby się m ogło, że postąp ien ie to 
T irard a  je s t zw ykłą, natu ra lną  rzeczą — m y, k tó ­
rzy patrzym y na tu tejsze stosunki, m usim y w tem  
w idzieć objaw  niezw ykłej energji. B oulangerjada 
rozpoczęta i n ie prędko się skończy, to też w y­
pada raz jeszcze rzucić okiem  na ca ły  przeb ieg  
spraw y.

D nia 26. lutego m iały być przedsięw zięte 
w ybory uzupełn ia jące w 7 o k rę g a c h ; w ów czas to 
pojaw iła się figura dzienn ikarska, T b ibaud , który 
rozpoczął ag itac ję na rzecz B oulangera i zdołał

d la  je n e ra ła  uzyskać 55.060 głosów . K w estja b y ła  
d la w szystk ich  j a s n ą : T hibaud  b y ł k rea tu rą  Bou- 
laDgera, n ik t jednak, nie] dom yślał się, zkąd ów 
ag itator w ziął pieniędzy. Owoż w ed ług  naszego 
zdania p ien iądze te  p o c h o d z i ł y  z k a s y | |  
p a n s l a w i s t y c z n e j ,  jakkolw iek  rzecz prosta  
nie m ożna w tej m ierze nic pozytywnego dow ieść. 9 
To pew na, że o ^ e  pogłoski pojawiły się jak 
grzyby po deszczu, gdy pieniędzy dostarczył król 
kopalni s reb ra  M ackay, który jako sport u p ra ­
w ia popieran ie dyktatury  B oulangera. M ógłby W  
ktos sądzić, ze pogłoski tak ie o M ackaju obrażają i H  
uczucie i dum ę narodow ą F rancuzów  —  ale do- 
w iedzm y praw dę, że jakkolw iek  F ran cu z  je s t nader •» 
drażliw y na w szystko, co dotyka jego  honoru  to 
na w szelkie zm iany form y rządu, przez kogokol­
w iek spow odow ane je s t  przew ażnie obojętny. B a­
jeczka w ięc o M ackayu m ogła  by ła być w św iat 
puszczoną, bez szkodzenia B oulangerow i. Inaczejby  
się stało , gdyby skonstatow ano, że p ieniądze te 
p ochodzą z kasy panslaw istów  : mimo całego ser- 
w ilizm u dla Rosji, F ra n c u z i nie dadzą się użyć 
za narzędzie do przeprow adzania panslaw istycznych  
planów. A ljans z R osją je s t  popu larny , ale w tem  
znaczeniu, iż w razie zaw arcia go R osja m ia łaby  
ca łą  w alkę przeprow adzić, F ra n c ja  wm ięszać się 
dopiero w ostatn iej chw ili...

A le w róćm y do w alki T irarda  z B oulan- 
gerem .

G łosy oddane na B oulangera były  niew ażne 
z pow odu, iż je s t on czynnym  je n e ra łe m , za m ało 
ich  zaś b y ło , ażeby w idziano w n i c h , jak  to 
we F ra n c ji je s t m ożliw em . plebiscyt, wyraz woli 
ludu. Z drugiej strony , z dowodów i aktów  w ybór 
czych zobaczono, że B oulanger b ra ł czynny udział 
w  ag itac jach  w yborczych. M im o , iż odm ówiono 
m u po raz pierw szy u rlo p u , p rzyby ł do P aryża, 
a gdy  rozkazano m u pow rócić do sw ej kw atery , 
zan iech a ł tego uczynić. Z upełn ie w ięc p raw nie za­
rządził m in is te r w ojny p rzen iesien ie go w stan  
n ieczynny, z czem połączone są te niekorzyści, że 
w ybór m ie jsca zam ieszkania zaw isł od m inistra, 
a pensja reduku je  się do a/5 swej cyfry, przyczem  
także nie wolno m u nosić uniform u. W  obec tego 
urządzono „N arodow y kom ite t p ro testu " , k tóry  za­
rządził nową ag itac ję  na rzecz je n e r a ła , zeb ra ł 
środki pieniężne i założył dzienn ik  L a  Cocar- 
de —  wszystko dla popieran ia „radykalnego Ceza­
ry zm u".

To zestaw ienie w yrazów  n iechaj w as nie dz i­
wi : wszakże radykalnych  „łumów i p ierw szy cezar 
używ ał Z

P rzen iesiony  w stan  nieczynny je n e ra ł, w ziął jj 
się do p_óra i począł w ypisyw ać n iesłychane listy  -  
do sw oich przełożonych —  podczas gdy rząd nie 
poprzesta ł na z a rząd z en iach , ale począł baczniej 
śledzić postępow anie ex -jenera ła  i uznał za k o n ie ­
czne spensjonow anie go i to w yrokiem  rady w o­
jennej.

P roces ten  od w yborów  do zw ołania rady  w o­
jen n ej, m iał różne ciekaw e epizody, z k tórych  je -  
der z najciekaw szych by ł nas tępu jący : Znany bo- 
napartvstow ski deputow any P aw eł Cassagnac —  
je s t on dziś raczej m onarch istą  z zastrzeżeniem  
w yboru m iędzy p re ten d en tam i —  w niósł 20go 
m arca br. in te rpelację  w spraw ie zarządzeń p rze­
ciw  B oulangerow i.

Cassagnac ośw iadczył w praw dzie, że je s t p rze­
ciw nikiem  B o u lan g e ra , p rzynajm niej B oulangera- 
m in is tr a , ale z d rug iej strony uw aża dzisiejszy 
k rok  rządu jako  objaw  serw ilizm u i tchórzostw a 
w obec N iem ców , albo wprost za spe łn ien ie  roz­
kazu n i e m i e c k i e g o .

P rzec iw  tem u podejrzeniu  zapro testow ał mini-
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RYWALKA.
POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO.

(Ciąg dalszy)

R ozm aw iając zbliżali się do w yjścia i przy 
drzw iach  spotkali się z tow arzystw em  Rózi. B ianka 
G ueldre, do której A lfred  zalecał się w najlepsze, 
odpow iadając na chłodny ukłou F ilip a  V ivian, spo j­
rza ła  m u prosto w oczy, lecz spuściła  na tychm iast 
wzrok, nie m ogąc w ytrzym ać jego zim nego, p rze ­
nikliw ego spojrzenia. Zem ścić się zdoła może —  
ale pozyskać nanowo m iłość tego człow ieka, opa­
now ać jego  m yśli nie potrafi już nigdy... nigdy. 
W iedzia ła  to, czuła dobrze, gdy spotkała spojrze­
nie tych  g łęb o k ich  oczu i w idziała, ja k  się od niej 
odw róciły  ku p ięknej żonie, opartej na jego  ram ie ­
niu, ku  jej ryw alce.

G łucha zazdrość zaw rzała w piersi jasnow łosej 
kobiety  ; postanow iła za jakąbądź cenę dopiąć celu. 
D w ukrotne usiłow ania pozbycia się niebezpiecznej 
ryw alki spełzły  na niczem , ale to niepow odzenie 
n ie  zniweczyło je j zam iarów . P rzec iw nie, z w ięk­
szą zaciętością jeszcze m yślała o 'zem ście za do­
znany zawód, za zniweczone nadzieje, z jakiem i 
stanę ła  owego pam iętnego dnia przed k ra tą  
A rlin g to n -C o u rtu .

—  Z m ieniłam  kaw alera, mój kuzynku —  ode­
zw ała się lady Y ivian z uśm iechem  do A lf re d a .—  
U chodzę z F ilipem  do parku.

—  F i d o n c l  —  zaw ołała B ianka z udaną 
słodyczą, zhb tady Vivian zam iast pow rócić do 
A lfreda, pozostała przy mężu. —  To m ilady w ten  
sposób trak tu je  sw oich w ie lb ic ie li?  Gotowi pan ią 
nazw ać płochą.

—  N iejeden  z n ich  może um ia łl trafn ie j 
rzucić podobne oskarżenie —  rze k ł s ir  F ilip  spo­
kojnie.

B ianka zagryzła usta  do krw i i opuszczając 
akadem ię szepnęła H erbertow i, aby p rzyszed ł do 
niej przed  siódm ą, sam a zaś zam iast io  parku  po­
je c h a ła  do dom u, n ie  m ia ła  bow iem  ochoty patrzeć  
n a  F ilip a  Y ivian’a, przechadzającego się % n ie n a ­
w istną je j ryw alką.

XIX .
Lady V ivian sta ła  w łaśm e przed  w ielkiem  

zw ierciadłem , a A nton ina kończyła ją  ubierać.
—  Jak ie  mam przynieść k lejnoty — zapytała.
—  G arn itu r am etystow y — odparła m ilady i 

odw róciła się do w chodzącego m ęża, Yivian z upo­
dobaniem  patrzy ł na żonę, u b ran ą  w przepyszną 
tua le tę  z czarnej m ory, podnoszącą je j urodę.

—  B raknie ci jeszcze czego" — rze k ł w koń­
cu z uśm iechem . — A ntonino, co masz w ka­
se tce  ?

—  A m etysty  m ilordzie.
—  N ie. Odłóż ,e na bok a przynieś b ry lan ­

ty, które m ilady m iała ostatn im  razem  w Operze.
S m ierte luy  drzeszcz w strząsnął W alerją , odech 

zam arł je j w piersi, se rce  bić p rzestało . B rylanty
leża łj w kasie p. Carysfoot. N iecierp liw ym  ru ­
chem  w yrw ała pokojówce z ręki kasetkę.

—  N ie chcę dziś b ry lan tów ; wolę ten  g a r­
n itur.

S ir F ilip  spojrzał na n ią  ze zdum ieniem . N i­
gdy dotąd nie odm aw iała mu, gdy p rosił, aby się 
ub ra ła  w edle jego gustu. D laczegóż czyniła to te ­
raz i to z takiem  rozdrażuieniem , dlaczego ręka
jej d rża ła  pod jego  do tknięciem , gdy zap inał je j 
w m ilczeniu branso le tkę ? N ie powiedziawszy nic 
więcej do żony, odszedł z chm urą na czole do 
swego gab inetu .

M łoda kobieta, tłum iąc łzy, cisnące się do 
oczu, zarzuciła  białe kosztowne okrycie i weszła 
do baw ialni, gdzie czekał już na n ią  lord  M or- 
tim er.

W lhelrn, zam ykając za n im i drzwiczki od ka­
re ty , zauważył, że pani jego była rów nie biała, 
ja k  je j o b y c ie  i patrzy ła  dziw nie niespokojnym  
w zrokiem .

Jed en asta  b iła , gdy  kare ta  stanę ła  znów przed 
dom em  na G rosvenor-Square.

—  Gzy pan  w d o m u ?  —  zapytała W alerja  
lokaja, w chodząc z lo rdem  M ortim er na schody.

—  Jaśn ie  pan pow rócił przed  p ięciu  m i­
nutam i.

—  A czy pan A lfred  b y ł ?
—  B y ł około dziew iątej, w ziął jak ieś nuty 

i poszedł.
—  D obrze — odparła  i zaprow adziła gościa 

do jadaln i, gdzie jednocześnie z n im i w szedł inne- 
mi drzwiami sir Fi’ip.

—  A ch , jak to dobrze, W alerjo , że nie po­
zw oliłaś m ilordow i się w ym knąć —  rzek ł, w itając 
ukłonem , pełnym  szacunku, starego lorda.

_ ~  N ie m ogłem  pani odmówić. Twoja żona,
4 L ia n  ie, rob i ze m ną starym , co zechce. W cze­
śnie w róciłeś —  dodał, zajm ując w skazane sobie 
przez gospodynię dom u m iejsce przy  stole.

— Nie było dziś opozycji w izbie, zdołałem  
się tedy  w ym knąć.

Ja k  sądzisz, V ivian’ie, czy bil przejdzie ? 
P a rtja  radykalna  uczyniła z tego k w e s tę  w otum  
ufności.

—  O, zna jdą oni i w przeciw nym  razie jak iś 
dow cipny sposób w y jśc ia ; ale, je ś li my, torysow ie, 
opierać się będziem y bilowi konsekw entnie, po­
grzeb iem y go w izbie lordów, choeby naw et p rze­
szedł w izb ie gm in.

—  Czy przem aw iałeś dzisiaj ? — w trąciła 
W alerja .

—  Chw ilkę.
Rozm owa toczyła się dalej, po trącając o sprawy 

dnia i w ypadki bieżące, ale w krótce po kolacji 
lo rd  M o rtim er pożegnał się, w ym aw iając zm ęcze­
niem . S ir F ilip , odprowadziwszy gościa, pow rócił 
do baw ia ln i i zam knął drzw i za sobą.

W ale rja  spojrzała na m ęża i m róz śc isn ą ł jej 
serce. T w arz jego by ła  zim na, surowa, jak  z k a ­
m ienia. M łoda kobieta czuła, że nadeszła  chw ila, 
k tórej się tak  śm ierte ln ie  obaw iała przez o sta tn ich  
kilka godzin. M im o w ew nętrznej trwogi przyw działa 
m askę dum y i przekory , hartu jąc się do nadcho­
dzącej w alki w spom nieniem , że m iłość je j m ęża 
dotąd by ła w łasnością innej.

S ir F ilip  oparł się o biurko, stojące obok 
krzesła  W ale rji i — patrząc na je ' b ladą tw arz —  
r z e k ł :

—  Słyszałem  dziś w. czór, że A lfred  zgrał 
się zeszłego roku i że na D erby trzym ał za „S uł­
tanem " i p rze g ra ł wysoką stawkę.

—  Kto ci to pow iedz ia ł?  —  zapytała ch łodno .
—  T en  H e rb e r t G ueldrn , który dodał nad to  

że zdaje m u się, iż T em pest zapożyezyt się u 
żydów, bo zap łac ił trzy tysiące, jak ie  b y ł w i­
nien. N ic to nadzw yczajnego, niestety , dla m ło­
dego człow ieka być w ciągniętym  do zakładów  
n a  w yścigach, ale, jeżeli kto, jak on, m a tylko 
ty le dochodu z posiadłości sw o je j, ile  m u

starczy na życie, o czem w iem  rów nie dobrze, 
jak  ty ....

—  M ógł p jżyczyć pieniędzy na rachunek  
przyszłorocznego d o c h o d u , p rzerw ała  W alerja , 
nerw ow ym  ruchem  obraeając  am etystow ą branso­
letkę na ręku. M ógł zaasekurow ać się  na życie T  
zastaw ić policę.

—  N ie w przeciągu  dw udziestu  cz te rech  
godzin, rze k ł sir F ilip  tak  groźnie, że W alerja  
om al nie w yciągnęła  ręk i. ja itby  dla osłonięcia 
się  od fizycznego ciosu. WąJLerjo, ty  w iedzia łaś o 
tym  zakładzie i o tej stracie .

—  Mówisz to zanadto stanowczo. Czy ten  
sam  pan G ueldre , pow iedział ci i to ta k że ?  —  
dodała pogardliw ie.

—  W alerjo , t j  m i urągasz baw iąc się ze 
m n ą !

M łoda kob ie ta  w stała, w yprostow ała się du ­
m nie i spo jrzała m u w oczy :

—  A gdyby  F ilip ie  V iv ian?
Słow a te  b y ły  w ym ów ione takim  tonem  i 

w tow arzyszącem  im  spojrzeniu  p rzeb ija ło  ty le py­
chy i zuchw ałości, że \ iv ia n ,  tkn ię ty  do żywego, 
wzburzony, tracąc  zupełn ie  panow anie nad  sobą, 
zaw ołał gw ałtow nie:

  P rzysięgam  ci, W alerjo , że n ie  opuścisz
tego pokoju, dopóki się n ie  dow iem  praw dy. Czy 
w iedziałaś o szaleństw ie A lfreda T em pest i jego

k że la zn y m  uściskiem  objął je j d łoń, a gdy 
przez chw ilę nie odpow iadała, dodał :

—  Czekam.
—  A jeżeli w iedziałam ... Coż ztąd  ? —  zapy­

ta ła  nareszcie z przekorą.
—  Odpowiadaj na pytanie -  w iedziałaś ?
— P u ść  m oją rękę. D ow iedziałam  się w p rze ­

szłym  tygodniu . , . . .
—  A , na dzień przeu zapłaceniem  pieniędzy. 

W alerjo , d laczego nie chciałaś w łozyc dzisiaj w ie­
czór bry lantów  ? .

P y tan ie  było zadane tak znienacka, że W ale - 
rj*  m ało się nie zdradziła. Tw arz jej zap łonęła 
gorącym  rum ieńcem , ale buntowniczy szatan  py- 
cny, nie pozw olił je j przyznać się do w iny.

—  Bo m i się m e podobało —  odparła  wyzy­
wająco. —  P uść m oją rękę, F i l ip ie ! N ie pozwolę 
się b a d a j w  ten  sposób 1

Ale Vivian, h a m u j e  przem ocą osta teczny

w ybuch, siln iejszym  jeszcze uściskiem  ob jął jej 
dłoń.

—  Czy ty  m yślisz, że ja m e zauw ażałem  
tw ego w ylękłego wzroku, drżen ia twojej ręk i, gdy 
odm aw iałaś mej p rośb ie w łożenia na siebie b ry ­
lantów . N ie by łabyś uczyniła tego, gdyby  w two 
je j mocy było  zadość uczynić m em u żądaniu. Od­
powiedz, czy m ogłaś m nie w ysłuchać ?

—  N ie.
—  Czy te  b ry lan ty  sa u ciebie ?
—  N ie.
— Cóżeś z n iem i zrobiła ?
Oszołom iona trwogą, w zburzona surow em i, 

choć tak słusznem i słowam i m ęża, m łoda kobieta 
n ie  m yślała już  dłużej zatajać praw dy.

—  A lfred  p rzegra ł p ieniądze do G ueldre?a —  
m ów iła uryw anym  głosem  -  który groził, że w y­
w iesi jego  nazwisko w k lubach , jeże li m u zaraz 
nie z a p ła c i .. G w ałtem  w ydarłam  to w yznanie A l­
fredow i i zm usiłam  go, żeby w ziął p ieniądze ode- 
m nie... N ie chcia łam  tobie o tem  m ówić, zastaw i­
łam  bry lan ły  u pana C a ry s fo o rt.. B ałam  się c ie­
bie... bałam  się twego gniew u na A lfreda... d rża­
łam , że m u zabronisz tu przychodzić, że rozdzie­
lisz m nie z jedynym  człow iekiem , który m nie 
kocha !

Vivian pu śc ił nagle i o d trąc ił rękę żony, ja k  
gdyby  go zraniła.

—  P o p ełn iłaś  wielki b łąd  —  rze k ł p o n u r o .__
U siłow ałaś m nie oszukać... skrzyw dziłaś innie, 
N araz iłaś ;m ię tw oje dla lego  ch łopca , k tó rego  za­
loty to lerow ałem  może zbyt długo, nie p rzypisując 
im  znaczenia. G ueldre dom yśla się m oże, kto dłuo- 
zap łacił, a pogłoska, łącząca  twoje im ie z im ie l 
n iem  A lfred a , jako twojego kochanka, n ie  da na 
sieb ie d ługo czekać Boże w ielk i —  zaw ołał s tra ­
sznym  głosem . —  Jeże li w swojej m iłości dla 
niego tak  m ało dbasz o m nie, by łabyś m i m ogła 
przynajm niej tego  ciosu o szczęd z ić !

_ G dyby się b y ł spojrzał za siebie , opuszczając 
pokój, pow róciłby  może na w idok b ladej, jak  en u - 
s ta  tw arzy, k tó ra  p a trzy ła  za nim  osłupiałym  wzro- 
t ie m , w którym  nalow ały  się bezdenna rozpacz 
i p rz e ra ż e n i ';  gn iew  jego by łby  złagodniał na od­
głos nam iętnego  łk an ia  m łodej kobiety, która 
w chw ili, gdy ciężkie drzw i zami lęty  się za nim , 
zachwiała się i runęła na ziemię.

(C iąg dalsey nastąpi.)
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s te r  T ira rd , pow tarzając po kilkakroć , że pow ie­
dzenie C assagnaca je s t  — infam ie.

Czegóż ch c ia ł C assagnac przez swe p ostępo ­
w anie ? Oto ch c ia ł on poda„ w pogardę dzisiejszy 
rząd —  ch c ia ł zaznaczyć, że kraj p rag n ie  B oulan- 
g e ra  nie d la  niego sam ego, ale d latego, że p ragn ie  
c e z a ra !

To pew na, że m onarchiści żywiej się dziś ru ­
szają i n ie  ta ją  się z tern, że szanse ich się zw ięk­
szyły  Jed y n em  zbaw ieniem  byłoby  popieran ie T i- 
ra rd a  —  którego polityka je s t  isto tn ie  rac jo - 
naluą. N a to jed n ak  F ran cu z i są  zanadto F ra n c u ­
zam i. _________________

Posłuchanie deputacyj Rad powiat.
i oddziałów gospodarskich u min. Ziemiałkowskiego.

Z« spraw ozdania nadesłanego  nam  przez pp. 
Ja n a  V iviena, W łodzim ierza  K ozłow skiego i S tan . 
O staszewskiego o posłuchan iu , jakie m ie li u p. 
m in istra  Z iem iałkow skiego d. 21. b. m. delegaci 
ra d  pow. i oddziałów  gosp. w liczb ie dw udziestu, 
podajem y następujące szczeg ó ły : P rzew odniczący 
depu tac ji p. J a n  Y i v i e n  w yraziwszy m inistrow i 
gorące i serdeczne podziękow anie za jego usilne 
s ta ran ia  dla dobra k ra ju  i za gorliw ą obronę jego 
in teresów , odm alow ał trw ogę i zaniepokojenie, j a ­
k ie przy sm utnem  ekonom icznem  położeniu kraju, 
w yw ołuje nowo w ym ierzony przeciw ko żywotnym  
in te resom  G alicji podatek  spirytusow y. Szan. p rze­
w odniczący pow oław szy się na uchw ały  Se,m u 
tow arzystw  gospodarczych i w ieców, po lecił sp ra ­
w ę życzliwej opiece m in istra .

Br. Z i e m i a ł k o w s k i  w serdecznych  s ło ­
w ach podziękow ał za zaufanie, ale nie tai trudności 
położenia. W ed łu g  jeg o  zdania ustaw a przejdzie. 
M in ister p rzyob iecał je d n ak  sta rać  się o w szelkie 
m ożliw e złagodzenie złych  skutków  tej ustawy, 
i zapew nił, że w szędzie, gdzie tylko m ia ł sposo­
bność, w tym  duchu dz ia ła ł i działać będzie.

Zastępca przew odniczącego ks. S z e p  a r o ­
w i  c z  dziękow ał m in istrow i za dobre chęci dla 
k ra ju , położył silny nacisk  na zagrożenie in te re ­
sów w szystkich  stanów  i w szystk ich  w ersiw  spo­
łecznych . M ów ca przedstaw ił rozdrażnien ie m iast 
i ludności w iejsk ie j, odparł energ iczn ie w ieści o 
sztucznej ag itacji w kraju  w spraw ie gorzeln ianej.

B r. Z i e m i a ł k o w s k i  zaznaczył ponow nie 
tru d n e  położenie rządu. Co do uciążliw ości p ro je ­
k tu  rządow ego dla m iast, m in is te r rozum ie rzecz 
dokładnie i ocenia n a leży cie ; m iasta obracają  do­
chód z prop inacji n.i cele publiczne, osoba p ryw a­
tn a  może w ostatecznym  razie ograniczyć swoje 
w ydatki, ciało zbiorow e bez u jm y d 'a  spraw y p u ­
blicznej obciąć swego budżetu nie je s t w stanie. 
P o trzeby  lud*  m ów ca zna dokładnie. T rudno  obe­
cn ie przesądzać, iak się przy w yszynku ukształtu je  
cena kieliszka w ódki, ile podatku poniesie handel 
pośredni, a w zględnie dzierżaw cy praw a p ro ­
p inacji. I  teraz cena przy d robnej sprzedaży jest 
wysoką. M in ister w ie, że nietylko in te res  gorzeln i, 
i in te re s  je d n e j w arstw y społecznej je s t w grze.

N a  przem ów ienie m in istra  odpow iedział dr. 
W łodzim ierz K o z ł o w s k i ,  w ykazując, że dzier­
żawcy praw a propinacji będą  usiłow ali przerzucić 
podatek w połow ie na producentów , obniżając im  

_  w ceny i zniżając czynsze propinacyjue i d rug i raz 
S  '© na konsum entów , podw yższając w ysokość cen. P o ­

datek  zatem  l.ietylko nia zn ikn ie w hand lu  pośre- 
^ 3  dnirn, ale w łaśnie spekulaej i pośredników  i dzier- 

żawców propinacji w zbogaci ich  kosztem  słabszych 
^ 3  ekonom icznie producentów  sp iry tusu , rolników , 

w łaścieli p raw a prop inac ji i konsum entów . W szy- 
^  > stk ie  p rzybyłe z rozm aitych  stron  naszego kraju

O deputacje, ra o g i potw ierdzić, że już  teraz d z ier­
żawcy praw a prop inac ji na w ypadek przyjęcia 
dw óch w obecnej kadencji w niesionych  powyższe 
praw o dotyK ąjrcych przedłożeń rządow ych nietylko 
grożą niedotrzym aniem  kontraktów , ale także przy 
zaw ieraniu  um ów zastrzegają sobie ich  rozw iązanie

O  w razie  zm iany ustaw odaw stw a. P rop inac ja  ty m ­
czasem  tak w większej w łasności ziem skiej, jak  i 

f i  « P° m iastach  jest podstaw ą kredytu , a przeto ubytek  
tego źród ła , albo zm niejszenie jego w ydatności także 

•  i w ierzycieli żywo obchodzi. Co do w łościan , to c i 
# > p  po tró jną  poniosą stra tę , raz jako p roducenci kar- 

tofli, pow tóre jako robotnicy  około ich  upraw y za ­
trudn ien i, gdyż w przyszłości ta  sposobność do 
zarobku ubędzie , po trzecie jako  konsum enci.

W iększa w łasność podatkiem  tym  do reszty 
zostanie z ru jn o w an ą , w ydatków  bow iem  zm n ie j­
szyć n ie sp o só b , zredukow are one są i tak  do 
minimum, a dochody, k tóre um ożliw iały rolnikom  
w ypłacalność, spadły. 

m P o lityka cłow a w ebec konkurencji zam orskiej 
i zag ran icznej, jest przyczyną dotkliw ego obniżenia 

* a J  cen ziem iopłodów , taryfy kolejowe p ro te g r ią  kon­
kurencję obcego zboża, podatek  g runtow y ogrom ny 
i w edług  innych  cen obliczony, system  egzekucji 
n ieznośny, podatek  spadkowy nadm ierny , rolnictw o 

1 ^ 3  n je doznaje n aw et w rzeczach  d robnych  dla skarbu, 
^  3* jak  dostarczen ie taniej soli dla bydła, żadnej opieki 

ze strony  państw a —  i czyż m ożna się dziwić, że 
obdłużenie ziem i w sposób przerażający w zrasta, 

- ' i  że w braku dochodów , a przy w zm agających się 
ciągle kosztach produkcji dla op łacenia zaleg łych  pro­
centów  coraz nowe zaciągają pożyczki, że lasy w y­
cięto, z kapitałów  indem nizacyjuych nie ina śladu, 
a w yprężenie i tak dość elastycznego k redytu  d o ­
chodzi do ostat. czności.

N atu ra lnym  w ynikiem  tych  okoliczności je s t 
nietylko c iąg łe m inus  w bilansie gospodarstw , ale 
także w yw łaszczenie ich w ła śc ic ie li, w zm agająca 
się liczba egzekucyjnych  sprzedaży i szkodliwy UJ dla przyszłości dochodów  z podatku gruntow ego 
brak  in w en ta rza , zubożenie ziem i i zniszczenie 
m ąjatków .

To też p ią ta  część w łaścicieli tabu larnych  w 
G alicji sk łada się z obcych  żywiołów, które nie 
dają ani dla k r a ju , ani dla państw a żadnej rę- 
kojm i.

W  dalszym  ciągu p rzed staw ił m ówca, iż takie 
w ycieńczenie siły  podatkow ej uniem ożliw ia w d a­
nym  razie, w w ypadku koniecznej po trzeby , n iesie­
nie bezw zględnej pom ocy państw u.

M in ister Z i e m i a ł k o w s k i  nie rob iąc n a ­
dziei skutku w k ierunku działań dla przedłożenia 
rządow ego p rze c iw n y ch , po raz trzeci zapew nia, 
że kraj może na niego lic z y ć , iż będzie działać 
w życzliwym  duchu.

P o  posłuchan iu , odbyły  deputacie osta tn ie po­
s ie d ze n ie , na k tórem  w ice-m arsza łek  K arol B a ­
r a ń s k i  w yraził przew odniczącem u p. V i v i e -  
n o w i  i zastępcy jeg o  ks. kanonikow i S z e p a r o ­
w i  c z  o w i  żywe podziękow anie i postaw ił w nio­
s e k ,  ażeby przem ów ienie dra W łodz. K o z ł o w ­
s k i e g o  w całości ogłosić w raz z protokołem  
obrad —  co też zebran ie  jednog łośn ie uchw aliło .

łu  k ra j. i nam iestn ictw a w  celu om ów ienia akcji 
ratunkow ej z powodu umainiej powodzi. W  konfe­
renc ji tej wzięli udział ze strony  W ydziału  k ra jo ­
wego : pp. m arszałek  krajow y i członek W ydziału  
h r . W ładysław  Badeni, zaś ze stro n y  n am ies tn ic­
tw a : pp. nam iestn ik , p rezyden t L oebl i rad ca  b u ­
dow niczy M oraczew ski.

Za najnag le jszą  spraw ę uznano natychm iasto ­
wą napraw ę zerw anych lub  uszkodzonych wałów 
ochronnych , ażeby zabezpieczyć okolice do tkn ię te  
tegoroczną pow odzią przed spodziew anem i w czer­
wcu lub  w lipcu r. b. wylew am i, k tóre n iew ątp li­
w ie nastąpią, skoro dłuższe deszcze zazwyczaj 
w tych  m iesiącach  pad .jące, przyczynią się do sto­
pn ien ia  śniegów  w górach .

D ochodzenie co do rozm iarów  szkód w yrzą­
dzonych w skutek  zerw ania walów ochronnych , p rze ­
prow adzić m ają wspólnie inżynierow ie rządow i 
i krajow i, a dotyczące wykazy m ają być przed ło ­
żone obom  w ładzom  krajow ym . N ad inżyn ie r n a­
m iestn ic tw a p. S tah l w yjechał już w niedzielę na 
Pow iśle , gdzie wspólnie z inżynierem  kraj. b iura 
m eljoracyjnego p. Chrząszczew skim  przeprow adzi 
likw idację szkód w pow. brzeskim  i bocheńskim , 
następn ie  zaś wraz z delegow anym  przez W ydzia ł 
k raj. inżyn ierem -asysten tem  p, Z aliradnik iem  zba­
da szkody w yrządzone w w ałach  nadw iślańsk ich  
i nadsańsk ich  w pow. ta rnob rzesk im .

P o trzebne zaś dochodzenia w pow iecie k ra ­
kow skim  i w ielickim  przeprow adzi radca  p. M a­
tnia, wraz z inżynierem  kraj. p. C hrząszczew skim . 
W reszcie rozm iary  uszkodzonych w ałów  konkuren­
cyjnych na Nowym  B rniu  w pow. m ieleckim  i dą­
brow skim  zbada inżyn ier tarnow skiej ekspozytuiy  
b iu ra  m eljoracyjnego p. etulani. W szystkie te  do­
chodzenia m ają być wykończone w bieżącym  tygo­
dniu na podstaw ie zaś wykazów szkód przedłoży 
W ydział kraj. i nam iestn ictw o odnośne w nioski 
rządowi cen tralnem u na udzielenie zapom ogi z fu n ­
duszów państw ow ych. Jako  zasadę przyjęto, że 
konkurencja ma być w zupełności uw olnioną od 
uiszczania prestaey.j dla napraw y zburzonych w a­
łów , o ile zaś oprócz skarbu  państw a m a się kraj 
do kosztów  przyczynie, m iało być zadecy- 
dow anem  na wczorajszei w spóluej konferencji w 
nam iestn ictw ie, ne k tó rą  udali się ze slrony W y­
działu kraj p. m arszałek  krajow y i członek W y- 
dzaiłu  p. dr. W ereszc-zyński.

M usim y przy tej sposobności w yrazie nasze 
zadow olenie, że p, radca  M oraczew ski, który przy 
sporządzeniu  p ro jek tu  jeneralnego  dla regulacji 
rzek  galicy jsk ich  w roku 1885 okazał się za­
sadniczym  przeciw nikiem  w szelkich obw ałow ań, 
dziś .u w a ż a  te  obw ałow ania jako  spraw ę najna­
gle jszą dla ochrony od powodzi i zaproponow ał 
w łaśn ie swej przełożonej w ładzy natychm iastow ą 
napraw ę w ałów  nadw iślańskich kosztem  funduszów 
publicznych. P rzypom inam y, że w naszem  piśm ie, 
po powodzi w roku 1884 om aw iając system  m a­
jący ch  się przeprow adzić w naszym kraju  regu la- 
cyj rzek, w szeregu  artykułów  ośw iadczyl.śm y się 
za szezególniejszem  uw zględnieniem  obw ałow ań 
dla żabezpieczem a kraju  od tak często pow tarzają­
cych się k lęsk powodziowych.

** *
W ydział krajow y w ystosow ał wczoraj do w y­

działów  pow iatow ych w K rakow ie, W ieliczce, Bo­
chni, D ąbrow ie, M ielcu, Tarnow ie, T arnobrzegu  i 
Ł ańcucie  w ezwanie, ażeby najdalej do końca m arca 
przedłożyły  w yczerpujące spraw ozdanie o rozm ia­
rach  tegorocznej powodzi zatorow ej w raz z w yka­
zem  szkód.-

Poniew aż tegoroczna powódź przybi-nJa nador 
w ielkie rozm iary, a tem  sam em  dotknęła szerokie 
w arstw y ludności, przeto podajem y szczegółowo, 
ja k ich  da t W ydział zażądał. B ezzw łoczne bow iem  
przedłożenie dat szczegółow ych i dok ładnych  wska- 
zanem  je s t we w łasnym  in te resie  do tkniętych, 
g d y t dopiero na podstaw ie tych  danych  będzie 
m ógł W ydział krajow y dom agać się od rządu  u- 
dzieienia pom ocy ze skarbu  państw a. W ydziały  p o ­
w iatowe przedłożyć m ają tedy wykaz obejm ujący 
następujące d an e :

1. M ie jsc e , gdzie się u tw orzył zator i gdzie 
zostały przerw ane w ały ochronne. 2. L iczbę gm in 
zatopionych i ludności. 8. Ilość dom ów m ieszkal­
nych i budynków  gospodarskich , bądź to zupełn ie 
ze rw anych , bądź uszkodzonych w każdej gm inie, 
oraz wysokości szkody. 4. Ilość zatop iorego  inw en­
tarza żywego, oraz jego  w artość. 5. W artość zn isz­
czonych zapasów żywności dla lu d z i , oraz karm y 
i paszy dla bydła. 6. P rzybliżoną w artość zniszczo­
nych  zasiewów ozim ych , oraz uszkodzonych pól. 
7. Szkody w yrządzone w d rogach  i m ostach  tak 
pow iatow ych ja k  i gm innych . 8. Szkody w yrzą­
dzone w zerw anych lub podm ulonych w ałach o- 
chronnych .

Pom ienione powyżej w ydziały  pow iatowe m ają 
zarazem  objaw ić W ydziałow i krajow em u swe z a ­
patryw anie co do po trzeby  w sparcia m iejscow ej 
ludności przez dostarczenie żywności lub też za­
robku , oraz w ym ienić te  uszkodzone objekty, które 
w ym agają natychm iastow ej rekonstrukcji czy to 
dla przyw rócenia k o m u n ik a c ji, czy też dla z a b e z ­
pieczenia od wylewów, jak ich  obaw iać się należy 
w m. czerw cu i lipcu z powodu znacznego opadu 
śn iegu  w górach.

~ — i
Kazimierz Jarochowski.

Powodzie.
Onegdąj peDołudniu odb yła  się w W ydziale 

krajow ym  w spólna konferencja delegatów  W ydzia-

Znowu śmierć zabrała męża zasług obywatel­
skich, naukowych i literack ich ; nadeszła wiadomość 
z Poznania o zgonie przewidywanym niestety 
w ostatnich dniach, znanego chlubnie historyka 
Kazimierza Jarochowskiego, znakomitego badacza dzie­
jów naszych, zwłaszcza epoki saskiej, która niejako 
była specjalnością jego poważnych i źródłowych 
studjów.

U m arł wprawdzie w wieku dostałym, dobiegłszy 
granicy lat sześćdziesięciu, ale w pełni jeszcze sił 
żywotnych; mógł pracować dłużej z coraz większym 
pożytkiem dla nauki i literatury.

Dnia 12 września r. 1829 urodził się w Wiel- 
kiem ks. Peznańskiem we wsi Sokolniki Małe w po­
wiecie szamotulskim, z ojca Cyprjana, ziemianina i 
żołnierza, szkoły gimnazjalne kończył w Poznaniu, 
wydział prawny w uniwersytecie berlińskim, po roku 
1848 złożył egzamin na auskultątora, co mu później 
w lat kilkanaście posłużyło po złożeniu egzaminów 
państwowych do pozyskania godności sędziego w Po­
znaniu.

N a tym urzędzie w ytrw ał do r. 1881, ale kiody 
mu przy reorganizacji sądownictwa zaproponowano 
przeniesienie się do zapadłego miasteczka Sulencina, 
podał się o em eryturę i usunął w zacisze domowe, 
aby pracować wyłącznic odtąd na polu literackich i 
historycznych badań.

W  roku zeszłym otrzym ał mandat poselski do 
sejmu pruskiego i w najcięższych chwilach stanął 
na stanowisku obrońcy praw  swoich współobywateli 
w poznańskiem.

Czterdzieści la t pracy, sumiennych badań i nie- 
nstannych szperań w źródłach dziejowych postawiło 
go w rzędzie najcelniejszych naszych historyków osta­
tniej doby. W  początkach zawodu swego zwracał już 
uwagę kompetentnej krytyki na swą działalność na­
ukową autorską. Julian Bartoszewicz p isa ł o nim, że 
„wiele zwiastował i budził podziw, że pisarzem był 
sumiennym i zdolnym, gorliwie biorącym się do nauki, 
który znał poważne studja, umiejąc nawet z gazet 
starych wyciągać rzeczy pożyteczne1*.

Sympatja, jaką myślący ogół otaczał zasłużonego 
! historyka, opartą była na charakterze i dążności .jego 

prac oraz całej obywatelsko-pisarskiej działalności 
nieboszczyka, który był, rzec można, jedynym przed­
stawicielem historycznej wiedzy polskiej w W. Ks. 
Poznańskiem.

Stojąc z kilkoma umysłowymi przewodnikami u 
steru rucliliwego Towarzystwa przyjaciół nauk w Po 
znaniu, Jarochowski od wielu lat przyczyniał się na­
der skutecznie i użytecznie do rozbudzania społeczno- 
intelektualnego życia swej prowincji.

Toczet prac jego liczny ; oprócz wieloletnich ba­
dań źródłowych nad dziejami Augusta II. wydał 
mnóstwo drobniejszych rozpraw, opowiadań, studjów 
historycznych, przeważnie,do XVIII. wieku się odnoszą­
cych, w których okazał się znakomitym essayistą , 
łączącym gruntowną znajomością rzeczy z przyjemną 
łatwością opowiadania.

Z ważuiejszych dzieł obfitej spuścizny naukowo- 
literackiej Jarochowskiego wymienić wypada w po- 
bieżnem wyliczeniu wydane m aterjały do historji cza­
sów saskich p. t. „Teka Gabrjela Jana Junoszy Po- 
doskiego, arcybiskupa gniezneńskiego" (tomów 6), 
szereg rozpraw, wydawanych naprzód bezimiennie, a 
później zebran/ch w kilku cyklach „Opowiadań i s tu ­
djów historycznych", pięknie i barwnie skreśloną roz­
prawę o „L iteratm ze poznańskiej", „Oblężenie miasta 
Poznania przez Patkula", „Sprawa Kalksteina" itd.

Wiele prac jego drukowały pisma nasze, j a k : 
Gazeta W arszawsica, któiej przez lat trzydzieści 
był stałym  korespondentem, A teneum , Tygodnik Po­
w szechny , Tygodnik ilustrow any  i inne.

W  pobieżnych artykułach wybornie streszczał 
znakomitsze dzieła zagraniczne, drukował rozbiory 
krytyczne i popularyzował wyniki badań obcych nad 
dziejami polskiemi.

Zarzucano mu, jako historykowi, pewną bezwzglę­
dność i surowość sądów w traktowaniu niektórych 
osobistości i epizodów dziejowych, ale rozumiano, że 
surowym był przez miłość dla prawdy

W dziejopisarstwie naszem ubytek Jarochowskiego 
znaczny szczerb zostawia.

Cześć jego pamięci, hołd jego zasługom i pracy '...

KKONIKA.
Wiadomości osobiste. Prezydent izby deputo­

wanych dr. Franciszek S m o l k a  powrócił onegdaj 
wieczór do Lwowa i zaraz nazajutrz o godz. wpół 
do 7. rano pojawił się w Wydziale krajowym i objął 
kierownetwo departamentu gminnego. —  Członek W y­
działu krajowego p. Oktaw P  i e t r u s k i powrócił 
dziś z Wiednia do Lwowa. —  Ks. Jadwiga Leonowa 
S a p i e ż y n a  niebezpiecznie zachorowała. Jak  się 
dowiadujemy, stan zacnej polskiej matrony obecnie 
znacznie się polepszył tak, że niebezpieczeństwo na 
razie jest- uonni^te. — EŁgcłuiorij VKOCornwskie£ro sadu 
pow. radca F i s c h e r  ciężko zaniemógł.

NekroJogja. Jan S t r o m  en  g er ,  w łaściciel real 
ności i były właściciel zadładu rymarskiego, zm arł 
we Lwowie w 79 roku życia. —  Zygmunt K o t ­
k o w s k i ,  b. właśc. dóbr i fabryki czerlańskiej, zm arł 
we Lwowie.

Kalendarz. Wtorek (2 7 .) : Jana pust. —  Boh- 
dara bł. Wschód słońca o godz. ó. min. 46, za­
chód o godz. 6. min. 23.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W marcu wolno po­
lować na słonki, dropie i pardwy, i ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Z życia tow arzyskiego, W Lwówku, w Wielko- 
polsce, pobłogosławiony został 19 bm. zwiążek mał- 
źański pomiędzy p. Józefem hr. Tyszkiewiczem, oby­
watelem ziemskim z Litwy, a panną Heleną Łącką,, 
córką pp. W ładysławowstwa Łąckich z Posadowa, 
Aktu' kościelnego dopełnił ks. szainbelan Hebanowski 
z Lwówka.

Odznczenie. Cesarz nadał właścicielowi dóbr 
Łaszków i podporucznikowi zasłuźbowemu, Karolowi 
Jarosławowi Kollarz, stan szlachecki z przydom­
kiem Łaszków i Lessan.

Dar. Dr. Juljan Dornbach* i pani Ludmiła z Lesz­
czyńskich Dornbachowa, złożyli w prezydjum magi­
stratu  kwotę 500 złr. z przeznaczeniem na ubogich 
miejscowych.

T em peratura. Barometr opadł. Średnia tempe­
ratura była -j- 7 2nC. , najniższa -)-  0 '2 °C ., naj­
wyższa -j- 12 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr o zmiennym kierunku od połu­
dniowego wschodu (SW) na zachód (W ), średnia 
tem peratura doby około 7 C., niebo zamglone, po­
wietrze wilgotne i niespokojne, opad znaczniejszy.

Nabożeństw o żałobne za spokój duszy śp. po­
sła do Sejmu i Bady państwa Śeweryna Smarzew- 
skiego, odbyło się d. 23. bm. w Dublanach stara­
niem tamtejszej szkoły rolniczej. Należał on do nielicz­
nego u nas niestety rzędu prawdziwych przyjaciół i 
opiekunów szkół dub'ańskich. To też w uznaniu za­
sług, jakie śp. nieboszczyk położył w Sejmie dla 
szkół dublańskich, zaraz ua pierwszą wieść o zgonie 
jego, gremium profesorów wysłało do Wiednia na 
ręce posła dr. T. Kotowskiego telegram kondolen­
cyjny dla pozostałej rodziny zmarłego.

Konfiskata. Czerniowiecka Gazeta Polska  z nie­
dzieli została skonfiskowaną za artykuł o nadużyciach, 
jakich ma się dopuszczać w zarządzie więzień.

Święcone. Wydział „Koła lit." zaprasza wszystkich 
członków towarzystwa na święcono, w W ielką sobotę 
po resurekcji (o g. 8. wieczorem).

Aptekę W Dubiecku objął na własność z dniem 
26. bm. p. Alfred Wei s, m agister farmacji w aptece 
p Mańkowskiego w Przemyślu.

„K. k. Steueram i in L e ż a jsk "— takiej to pie­
częci używa niedawno powstały w Leżajsku urząd 
podatkowy na pismach, do stron w Galicji w ysyła­
nych. —  Ozy Leżajsk leży nad Spreą ?...

Obłąkany sędzia. W pewnem miasteczku zacho­
dniej Galicji jednego dnia bez wszelkiej przyozyny 
naczelnik sądu kazał zamknąć kancelistę swego na 14 
dni do aresztu, a za nieobecnym chwilowo w biurze 
adjnnktcm w ysłał żandarmerję. Gdy na drugi dzień 
w skutek doniesienia przybyła komisja, uwięzionego 
wypuściła z aresztu, a naczolnika, jako obłąkanego, 
odesłała do Kulparkowa.

Napad. Dnia 22. bm po południu ośmnastu do 
dwudziestu chłopców, wracających od poboru wojsko­
wego w Budkach, napadło na Buchlę Pfefferkon, idącą 
z Komarna. Napastnicy, powaliwszy ją  na ziemię, za-

i mieniem 
więcej w 
■— ziemi 
przed czas

brali jej pieniądze w kwocie około 20 ct., chustkę 
i chleb.

Wybór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Łańcucie z grupy większych posiadłości 
rozpisany został na dzień 26. kwietnia br.

Pogrzeb Śp. Sabow skiego odbył się przy tłu ­
mnym udziale publiczności. Cąły dolny kościół św. 
Krzyża, gdzie spoczywało ciało śp. W ładysława, jak  
również plac przed domem bożym zajmowali ncze- 
stnicy żałobnego obchodu. Beprezentowaną była cała 
inteligencja warszawska. Z braci po piórze nie brakło 
zda się nikogo. Od sędziwych hetmanów j a k : By­
kowski, Felicjan, Jenike, Kenig, Leo, P ług, Zacha- 
rjasiewicz, aż do najmłodszych pracown.ków pióra, 
piśmiennictwu i prasie oddanych, znaleźli się tu 
wszyscy. Wiele redakeyj wystąpiło in  corpore. L i­
czny był też poczet wydawców i księgarzy, nie mniej 
gromadnie stawili się towarzysze sztuki drukarskiej, 
dla których zm arły był jednym z naj względniej szych... 
autorów, prawdziwym przyjacielem i bratem. Trumnę 
pokrywało mnóstwo kwiatów i wieńców.

Na cmentarzu, kiedy złożono trumnę do grobu 
Osińskich i Bogusławskich, gdzie tymczasowo zwłoki 
śp. Sabowskiego spoczęły, ozwały się przejmujące 
dźwięki Moniuszkowskiej modlitwy. Po chwili znany 
kapłan i utalentowany publicysta ks. Zygmunt Clieł- 
micki, zabrał głos i w krótkiem przemówieniu swem 
streścił żywot i działalność zasłużonego pisarza —  
obywatela. Mowa ks. rektora, wypowiedziana z na­
maszczeniem, spraw iła głębokie wrażenie. I znów 
odezwały się słowa modlitwy i „Salve Begina" Mo­
niuszki w wykonaniu artystów opery warszawskiej. 
W  końcu przemówił p. Marjan Gawalewicz, który 

K u rjera  Codziennego odezwał się mniej 
te s ło w a: „Przyszliśmy oddać matce syna 
zmarłego człowieka... Zabrała go śmierć 
cm nasM nu piśm iennictw u, rodzinie i 

przyjaciołom, ale śm ierć , ta wielka gwałcicielka 
wszystkiego, co żywe, nie zdolna zabić miłości i p a ­
mięci. Miłość i pamięć — nieśmiertelne, a tam, 
gdzie stają przy mogiłach ludzi, godnych takiej straży
—  tryum f śmierci zupełnym nie jest, bo jej ofiary 
żyją dalej w sercach wdzięcznych i miłujących ; żyją 
miłością i pamięcią ludzką. Oto jednego z takich, 
składam y do grobu... Przez długie lata pracy cięż­
kiej i nieustannej, przez talent twórczy i wszech­
stronny, przez pożytek, jaki przynosił swem piórem 
przez wszystkie zalety um ysłu i charakteru, przez 
wierność zasadom pięknym, szlachetnym i owocnym
—  zm arły nasz druh i przyjaciel, zasłużył sobio na 
tę część, miłość i uznanie, jakie otaczały go za żyeia 
i jakie grób jego otoczą. Dzisiaj p ług  śmierci od­
rzucił go, jak zoraną skibę na roli i duch uleciał 
„nad poziomy..."

K ardynał Howard zachorował na pomięszanie 
zmysłów.

Wiadomość podana przez T)ilo o wstąpie­
niu hr. Komana Szeptyckiego do nowicjatu Bazylja- 
nów, jest, jak pisze Czas, zupełnie błędną. Hr. Szep­
tycki bawi chwilowo we Włoszech, następnie zamierza 
ukończyć w Krakowie swe studja prawnicze.

W arta W Poznaniu wylała, zalewając niżej po­
łożone okolice przedmiejskie. Około 1500 osób pozo­
stało wskutek tego bez dachu.

Dramat. Z Paryża donoszą: Feliks D. ajent
handlowy, ożenił się przed dwoma laty z panną J  ul ją 
M. córką komisarza policji, który w rok później 
umarł. W obec tego siostra pani Ju lji 18 letnia prze­
śliczna blondynka, sprowadziła się do domu młodej 
pary. Tymczasem D. zakochał się szalenie w Antoni­
nie, siostrze swej żony i to nie bez wzajem.,ości. 
Ws’:utejT tego między młodymi małżonkami przycho­
dziło do scen gwałtownych, aż w Końcu Antonimi
opuściła dom siostry i znikła bez wieści. Wkrótce
potem ulotnił się także i ajent handlowy. Pomimo
energicznych kilka miesięcy trwających poszukiwań opu­
szczona małżonka nie mogła odnaleść swojego zbie­
głego męża, a wreszcie w tych dniach dowiedziała 
się, że małżonek i jej siostra Antonina, mieszkają przy 
ulicy Ciignancourt. Nienamyślając się długo zrozpaczona 
kobieta pobiegła natychm iast do mieszkania siostry, 
której robiła gorzkie wyrzuty. Wychodząc, wypowie­
działa groźbę, iż jeszcze wróci, ale uzbrojona w re­
wolwer....

Antonina przestraszona tą groźbą, napisawszy 
list do swojego kochanka, zażyła truciznę. Gdy D.
powrócił do mieszkania zastał już swą ubóstwioną 
nieżywą. W  sprawie tej niezwykłej wdrożono śledztwo 
sądowe.

Na kolagjum notarjuszów  tutejszej izby, uohwa 
łono na wniosek notarjusza tutejszego dr. Józefa 
B ł u m e n f e l d a ,  celem u c z c z e n ia  jubileuszu cesar­
skiego, utworzyć w Galicji fundację im. cesarza, ma 
jącą na celu z a o p a t r y w a u i e  w d ó w  i s i e r ó t  
po notarjuszach i kandydatach notarjalnych. Funduszu 
dostarczą dobrowolne datki notarjuszów, a fundacja 
ta  wchodzi w życie z chwilą, gdy tundusz ten dosię­
gnie kwoty 10.000 złr.

Gróżny ogień wybuchł onegdaj o godz. 7. wie­
czorem w mieszkaniu iednego z lokatorów domu przy 
ul. Wekslarskiej I. 13. Spaliły się sprzęty. Ogień 
ugasiła straż pożąina. Powodem pożaru było nie­
ostrożne obchodzenie się z lampą naftową.

Św ięcenie niedzieli w dziwny rzeczywiście od­
bywa się sposób. Oto onegdaj wszystkie sklepy ży­
dowskie na pl. Krakowsirim i ulicach przytykających 
do tegoż, były otwarte. Widocznie odnośna ustawa 
istnieje tylko na papierze....

S pry tną  złodziejkę Eleonorę Kubranowicz are­
sztowano onegdaj w chwili, gdy skradła z mie­
szkania p. Paw ła B. przy ulicy Stryjskiej 1. li. 
suknię.

X. walne zgrom adzenie stów . urzędników  po­
cztow ych odbyło sio onegdaj o godzinie 3. po połu­
dniu. N a wezwanie przewodniczącego oddano przez 
powstanie cześć zmarłym w ciągu r. 1887 członkom 
towarzystwa.

Następnie przystąpiono do odczytania sprawozda­
nia, z któiego wyjmujemy następujące szczegóły :

Z dniem 31. grudnia 1887 liczyło towarzystwo 
657 członków, których udziały wynosiły kwotę złr. 
40.929 ct. 55, czyli 62 złr 11 ct. w przecięciu na 
jednego członka. Fundusz rezerwowy wynosi 3 .010 
złr. 21 ct., cały majątek własny towarzystwa 43.939 
złr. 76 et.

Stan długów towarzystwa z dniem 31. grudnia 
r. z. 21.800 złr.

Pożyczek udzielono w ciągu roku 1887 2.088
w kwocie 132 856 złr. 80 ct., z czego spłacono złr. 
57.254 19 ct. Pozostało zaś u członków 937 poży­
czek w kwocie 92.031 złr. 49 ct.

Czysty zysk z roku 1887 wynosi kwotę 2.637 
złr. 63 ct., z którego 6"/0 przeznaczono na dywidendy 
członków, resztę rozdzielono na fundusz rezerwowy, 
remunerncje dla zarządu i na kolonje wakacyjne.

Z kolei przystąpiono do wyborów.
Do dyrekcji w esz li: jako dyrektor p. Kapuściń­

ski, zastępca dyrektora p. Switalski, kasjer p. Więc­
kowski, zastępca p. Mokrzycki, kontrolor p. Korytow- 
ski, zastępca p. Schmid Adolf.

Dc rady nadzorczej wybrano pp. Walchora, La* 
skiogo i Błotnickiego na lat 3, zaś p. Ojcowskiego 
na la t 2.

Do komisji rewizyjnej pp. Czerwiński, Kamieno 
brodzki T. i Szeligowski.

Walne zgrom adzenie towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczestników powstania polskiego z r. 1863/4 
odbędzie się we wtorek 27. marca br. o godzinie ti, 
wieczór w sali kasyna miejskiego. Wstęp wolny za 
okazaniem karty przyjęcia.

Krakowiak. Stara Presse  drukuje w odcinku
powieść z 
feljetonie 
piosenki :

angielskiego na tle polskiem. W  ostatnim 
bo h a te r, Kazimierz słucha następującej

Krakowiaczek jeden 
M ia l  Koniku siedem,
Mial  Kóuiku siedem,
Pojebał  na  wojnu 
Z usta l  sic mu jeden.

W i a d o m o ś c i  l i t s r a c k i s  i  a r t y s t y c z n a .
Pani Amaija M aterna , która wystąpi dnia 9. 

kwietnia na koncercie, urządzanym przez dyrektora 
p. Marka, urodziła się w St. Georgen w Styrji w r. 
1847. W  12. roku życia udała się do W iednia do 
znauego nauczyciela śpiewu Gentilnomo, który jednak 
odmówił jej udzielania lekeyj ze względu, że nie m iała 
odpowiednich funduszów na opłacenie. Amaija wróciła 
tedy do Styrji i zamieszkała przy swym bracie w 
Gracu. Dyrektor teatru, poznawszy jej piękny głos, 
przyjął ją  do operetki. Następnie Amaija śpiewała w 
wiedeńskim „Carltheater", a gdy kapelmistrz Henryk 
Proch wyuczył ją  kilka partyj oper dramatycznyel), 
w roku 1867 w ystąpiła w operze wiedeńskiej w par- 
tji Seliki w „Afrykance". Sukces tego pierwszego 
występu by ł nadzwyczajny. Materna bezzwłocznie za­
angażowaną została do nadwornej opery i od tego 
występu rozpoczęła się jej karjera artystyczna. Naj- 
pierwsze sceny Niemiec i Auglji dobijały się o jej 
występy gościnne, a w Londynie płacono jej tak wy­
soką gażę, jaką chyba tylko Adelina P atti pobierała. 
Kichard W agner pozyskał ją  do występów w g łó ­
wnych rolach oper, które w Beurucie p rzedstaw ia ł; 
a także Ameryka nie szczędziła kolosalnych sum, by 
ją  na gościnne występy pozyskać.

Materna zaślubiła aktora dramatycznego teatrów 
niemieckich, p. Friedricha.

Panna T eresina Zam ara, nadworna artystka, 
która weźmie udział w koncercie pani Materny, jest 
najsławniejszą obecnio artystką na harfie. Koncerta 
jej we wszystkich stolicach wzbudzały wielkie zajęcie, 
a w zeszłym roku została ona nauczycielką arcyksię- 
żny Stefanji.

O ratorium  Heyaena. Galicyjskie Towarzystwo 
muzyczne zaprasza wszystkich w wykonaniu tego 
dzieła udział biorących na próbę jerieralną, która się 
odbędzie dzisiaj d 27. bm. o godz. 11. przed połu­
dniem w sali Towarzystwa muzycznego (gmach tea­
tralny).

II. zw yczajne posiedzenie tow arz. przyrodni­
ków im. Kopernika odbyło się dnia 20. bm., któ­
remu przewodniczył prof. dr. Behman Po podaniu de 
wiadomości, że do towarzystwa przystąpili pp. W ła­
dysław Słouiński, zastępca dyrektora kolei państwo­
wej i Ludomir Sykutowski, profesor gimn. z Droho­
bycza, udzielił głosu profesorowi Petelenzowi. Objaśnił 
on w bardzo przystępny i interesującujący sposób roz­
mnażanie się wymoczków przez dzielenie i pączkowa­
nie, poczem przedstawił rezultaty badań Piątego, G ru­
bera i Manpasa nad płciowem rozmnażaniem się tych 
organizmów. Przedmiot ten jest wielkiej wagi dla 
teorji dziedziczności. W ykład swój ilustrow ał dr. Pe- 
telenz rysmikami na tablicy. Z kolei mówił prof. 
Wajgiel „o żmijach w Galicji". Naprzód podał p. W. 
nrńtksp bioęrafję żmii, potem ukazał ośm rozmaitych 
POCT Względem Jj Pui WTPirlU odmi un 7rmij,—popim i ayp.h 
z okolic Lwowa, Kołomyjskiego i okolic Niemirowa; 
w dalszym ciągu zwrócił prelegent uwagę, że przy­
czynami tego zmiennego ubarwienia są, krom wieku, 
rodzaju i czasu lenienia się, oraz wpływów św iatła i 
ciepła słonecznego jeszcze pokarm i zjawisko zastoso­
wania barwy zwierzęcia do przedmiotu, na którym 
lub obok którego ono przebywa. W ykład prof. Waj- 
gla wywołał żywą dyskusję, w której brali udział: 
dr. uiiński. dr. Petolenz, dr. Siemiradzki i prof. 
Tyniecki.

0 praw ie w ojny m iał wykład w Przemyślu d. 
p9. bm. prof. dr. Gustaw B o s z k o w s k i  w obeo na- 
le r  licznie zgromadzonej publiczności. Gaz. przem y  
slca, z której tę wiadomość czeipiemy, podając krótkie 
streszczenie owego wykładu, dodaje, że nazajutrz, 
gdy dr. Boszkowski opuszczał Przemyśl, zjawili się 
na dworcu dla pożegnania go, radca dworu prezydent 
sądu Pres sen, radca namiestnictwa Górecki i wieln 
obywateli miasta.

0 .1  W y  d ii w u ic  tw a  w  s p r a ­
w ie  D o d a t k u  „ B L IJ S Z C Z IJ ” .

D o  d z is ie js z e g o  n u m e r u  d o ­
łą c z a m y  d la  P r e n u m e r a to r ó to  
D o d a te k  N r , 1 2  „ B L U SZ C Z T J”, 
z a  s ty c ze ń . Z a r z ą d z i l i ś m y  j a k  
n a jś c iś le js z a  k o n tr o lą  w  e k s p e ­
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d r e s ie  w y ­
c iś n ię tą  je s t  s ta m p ig l ia i

„ B L U S Z C Z ” .
W  r a z ie  w ię c  g d y b y  p i s m o  

to  n ie  d o sz ło  r ą k p r z e c lp ła c ic ie l i ,  
u p r a s z a m y  r e k la m o w a ć  n a  
p o czc ie , g d y ż  z  n a s z e j  s t r o n y  
u c z y n i l i ś m y  w s z y s tk o ,  a b y  o d ­
p o w ie d z ie ć  p o ło ż o n e m u  w  n a s  
z a u fa n i u .

Wiec kowali i konowałów.
Lwów 25. m arca.

im .)  W ielkiej sali ratuszow ej odby ł się wczo­
raj o godz. 3. po po łudniu  wiec kowali i konow a­
łów  zw ołany przez przełożeustw o stow arzy­
szenia kowali lw ow skich. P rzew odniczy ł prezes 
stow arzyszenia lw ow skiego p. M ichał M i c h a l s k i .  
D elegaci zebrali się bardzo licznie, gdyż w liczb ie 
przeszło 100. P row inc ja  rów nież była bardzo licz­
nie reprezen tow aną. Z P rzem yśla przybyli pp. Ćwiek 
i M iechow ski, z W innik  p. Jó z ef N ew , z Ja ro s ła ­
w ia p. D ym nicki, z T arnopola p. G łow iński, z G ró d ­
ka pp. H apka i Jaw orsk i, z Jaw orow a p. Jó zef 
K arpus, ze S try ja  p. Ja n  M aniak, z Sasi ^wa pp. 
Jó z e f  D itrych  i A ntoni Konopacki, z a  z K rakow a 
p M aksym ilian Salwiiiaki.

Odczytano kilka listów  od stow arzyszeń z ży­
czeniam i jaknajw iększego  pow odzenia a m ianow i­
cie z Kołom yi, Sołotw iny, Czortkowm, D rohobycza, 
S am bora i B ohorodczan.

Przew odniczący p. M ichalski, zaznacza, że Wiec 
dzisiejszy zw ołany został w tym  celu, ażeby dać 
w yjaśnienia co do rozw oju lub upadku kow alstw a,

Mapsin de Mrates ai Ffmtemgs
we Lwowie ulica Halicka liczba 13, — polet*

Angielskie p łaszcze gum owe od 
Kalosze męskie i damskie.
Parasole deszczowe od I złr. 20 ct

6 złr. Kołdry w ełniane i kocyki do podróży od 4  50. Kraw atki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) Zupełna w ysprzedaź obrazów  i zw ierciadeł 
Pledy i szale dam skie. Kufry podróżne i torby. w cenie I z łr. 4 0  ct. I G N A C E G O  F R I E D  «
K o s z u l e  m ę s k i e *  k o ł n i e r z y k i ,  m a n -  C y l i n d r y  i  k a p e l u s z e  filcowe miękkie i twarde, znajduje sie obecnie przy ulicy Hetmańskiej U o

BMiy t k o s z u lo  nocne* N ecea a y ry  m ę s k ie  d o  podróży* obok kantoru pp. Sokal* i Lilian.
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a to o d ' W * if  w erścia w  życie ustaw y p rzem ysło­
wej z r. lb c 3 . ■

N astępnie sek retarz izby rękodzielniczej Iwow- 
skiej p. W ysocki odczytał odezwę- prezydjum  p ie rw ­
szego w iecu austro-w ęgierskiego w W iedniu, wzy­
wającą, w szystkie stow arzyszenia kowali i konowa- 
łów do uczestn ictw a w w iecu m ającym  się odbyć 
w W iedniu w d. 22., 23. i 24. m aja b. r.

W  odezwie tej w yrażoną je s t p rośba do izb 
rękodzieln iczych o w yrażenie sw oich zapatryw ać 
na spraw ę podniesienia kow alstw a i żądanie odpo­
wiedzi za 12 zasadniczych pytań.

Po przem ów ieniach  pp. Salw ińskiego, Ohlego, 
Sem bratow icza, M iechońskiego, Ćwieka, Raczki i 
M atiaszew skiego przyjęto bez zm iany m em oria ł do 
prezydjum  wiecu kowali w W iedniu  a ułożony 
przez kom isję w ybraną z łona stow arzyszenia ko­
wali lw ow skich.

U chwalono przedew szystkiem  w y s t o s o w a ć  
p e t y c j e  d o  K o ł a  p o l s k i e g o  w spraw ie 
ochrony rękodzieła kow alskiego, w ysłać delegatów  
ze Lw owa (pp. M i c h a l s k i e g o  i O h l e g o )  a 
jednego z K rakow a na w iec do W iednia , a to ce ­
lem  przedstaw ien ia uchw alonego m em orjału  wraz 
z petycją do cesarza o ochronę rękodzieła prze.z 
oddaw anie robót państw ow ych stow arzyszeniom  ko­
wali, zakazanie instytucjom  i konowałom  w ojsko­
wym kucia koni osób pryw atnych  i uzupełn ien ie 
ustawy przem ysłow ej w myśl uchw ał w iecu ręk o ­
dzielników  m. Lwowa z d. 18. bm.

N adto  delegaci ci m ają p rzedstaw ić w iecow i 
m em o rja ł w spraw ie zn iesienia kow ali „dom ow ych11 
zm iany ordynacji wyborczej do izby handl. i rękodz. 
w spraw ie rozszerzenia praw  stow arzyszeń ręk o ­
dzielniczych i uw zględnienia stosunków m iejsco­
w ych przy w ydaw aniu koncesji.

W  końcu uznano za potrzebne utw orzenie 
funduszu zaopatrzenia wdów i sierót, stw orzenie 
związku cen tralnego i związków krajow ych, jako 
też założenie czasopism a fachow ego z tern jed n ak ­
że zastrzeżeniem , aby korespondencje nadsy łane 
z krajów  koronnych do tego czasopism a, og łasza­
ne były w ich języku rodzinnym .

D odać m usim y, źe dyskusja w czorajsza była 
bardzo poważna, spraw y traktow ano z godnością 
i zrozum ieniem . M ówcy w jaskraw ych  kolorach 
przedstaw ili ogólny upadek rękodzieła  kowalskiego 
w G alicji i wykazywali dowolne in te rp re tow an ie  
ustaw y przem ysłow ej przez odnośną w ładzę. 
W szyscy wyrazili gorące życzenie położenia w re­
szcie tam y w yzyskiw aniom  prow adzonym  pod roz- 
m aitem i form am i i w najróżnorodniejszy sposób.

W iec skończył się o godzinie wpół do 6 tej 
w ieczorem , poczem  odbył się na cześć delegatów  
przybyłych  z prow incji bank ie t urozm aicony liczne- 
mj toastam i, w których mówcy wyrażali to, co 
gnęb i i gubi naszego rękodzielnika.

R u c h  stowarzyszeń-
Dyrekcja stow arzyszenia  opieki nad uwolnio­

nymi więźniami przygotowała dla walnego zgroma­
dzenia członków, które odbędzie się dziś, obszerne 
sprawozdanie z swoich czynności w ciągn rz., z któ­
rego dowiadujemy się, źe dochody stowarzyszenia wy­
nosiły 833 złr., rozchody zaś 386 złr. Z pozostałej 
kwoty przeniesiono do funduszu żelaznego 226 złr., 
a w kasie, na rok bieżący została kwota 220 złr. 
Fundusz żelazny posiada kapitału 2000 złr. Członków 
liczyło stowarzyszenie w rz. 308. O przyjęcie w opie 
kę stowarzyszenia zgłosiło się w rz. 74 uwolnionych 
więźniów, a przyjęto tylko 40. Pomiędzy tymi było 
29 takich, którzy tylko raz jeden byli karani za zbro­
dnię, 11. zaś karanych kilkakrotnie. W  dalszem 
sprawozdaniu wylicza dyrekcja sposoby zaopiekowa­
nia się nieszczęśliwymi klientami, a z przedstawienia 
wypływa, że nie wszyscy okazali się godnymi 
opieki.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e r r s y s ł  S h a n d a f .

B ila n s  c. k . u p rz , g a lic . a k c y jn e g o  
B a n k u  h ip o te czn e g o  za rok 1887 w y k a z u e  po 
odpisaniu  s t ra t  w Bwocie 34.185 z łr . ,  czystego zysku 
433.664 złr .  Po r t rąc en iu  p rzepisanych s ta tu tam i kwot 
na  tant jem y i zasilenie funduszu zapasowego, pozostała  
kwota odpowiada oprocentowaniu kapita łu  akcyjnego po 
12 cd sta, odpowiednio do <czego rada  nadzorcza  p rz e ­
dłoży Walnemu zgromadzeniu mającemu się odbyć dnia 
ó. kwietn ia  b r. wniosek na wypłatę kuponu od akeyj 
p łatnego dnia 1. l ipca  18SS po 14 złr .  od akcji.

P rzeg ląd  polityczny.
* U chw ały  Sejm u krajow ego, którem i udzie­

lone zostało praw o do poboru opła t m ytniczych: 
radzie gm innej z Jeżow ego na R udnik do K rze- 
s o w a ; radzie powiatowej w Jaśle  na drogach 
gm innych  z Szepietn icy  przez Szerzyny do Swo- 
szowy i z Szerzyn do J o d łć w k i; radzie pow iato­
wej w M ielcu na drodze gm innej z B ugaja do 
U tałęża —  otrzym ały sankcję cesarską.

* N a jednem  z ostanich  posiedzeń p arlam en ­
tu (z d. 23. b. m.) —  jak  to już telegraficznie 
donieśliśm y —  spraw a kom isji dla kontroli d ługu 
państw ow ego zaznaczyła się następującym  p rze­
biegiem .

P rzed  dwom a laty, jak  zapew ne pam iętają  n a ­
si czytelnicy, ś. p. Sm arzew ski w ystąpił w sp ra ­
w ozdaniu tejże kom isji przeciw ko pożyczkom resso r- 
towym poszczególnych m in isterstw . R edakcji tego 
w ystąpienia podjął się radca dw oru L angham er 
dyrek to r kancelarji kom isyjnej, k tóry  za ten krok 
usunięty  został z zajm ow anej posady.

Po dw uletn iej przerw ie spraw a ta pow róciła 
n a  dzienny porządek izby z inicjatyw y P lenera , 
k tó ry  w ystąp ił 'w  obronie praw  kom isji a w zględnie 
w celu żaw arow ania je j atrybucji krytycznych. K il­
kakro tne przem ów ienia P len e ra  sk ierow ane były 
tendencyjne przeciw  gospodarce praw iey, k tó ra  "dą­
ży d.i osłab ian ia wszelkiego wpływu dyskusji p a r­
lam entarnej. F u c h s  i S tu rm  popierali P lenera , od­
pow iadał im D unajew ski zastrzegając się p rzede­
wszystkiem , jakoby odpowiedź jego przed dwom a 
laty nosiła cechy podrażnienia. O statecznie p rzy­
jęto  do w iadom ości ąw r.n ozdanie kom isji.

|  W ed łu g  doniesień Cor. de V E st  m a być 
król rum uński, Karol, bardzo zadowolonym z przy­
jęcia , jak ie  go spotkało w B erlinie. K siążę B ism ark 
m ia ł się w yrazić w obec zgrom adzonych w B erli­
n ie  rozm aitych  dostojników, że jedynem  życzeniem  
jego jest, resz tę  życia poświęcić u trzym aniu  poko­
ju i w ew nętrznym  stosunkom  P ru s  i państw a n ie­
m ieckiego. M a też nadzieję, że pokój będzie u trzy ­
m any ; w razie jednak  zaczepki, z k tórejkolw iek 
strony, N iem cy z natężen iem  w szystk ich  sił 
b ę d ą  się bronić. Rów nie zadowolonym  m iał 
być król K arol z przyjęcia na dworze w iedeńskim , 
co praw dopodobnie nie pozostanie bez korzystnego 
wpływu na stosunek R um unji do austro-w ęgier- 
skiej m onarchji.

W ed ług  tego sam ego źródła, kryza m in is te ­
ria lna  w R um unji, jeszcze nie m inęła, albow iem  
król Karol, który w rócił w łaśn ie z B erlina  do B u­
karesztu, m a być zdecydow anym , w  razie nie p o ­
w odzenia B ratiaua, pow ołać do portefe lu  spraw  
w ew nętrznych  któregoś z członków opozycji.

* Z W iednia d o n o szą : T utejsze sfery nie tyle 
dw orskie, jak  dyplom atyczne nie *ą zadowolone tak 
z postaw y Rosji, jak N iem iec. A rtyku ł N ationa l 
Ztg. przypom inający zresztą znane rzeczy, że R o­
sja m ia ła  w ręku  przez lata całe B u łgarję  bez te ­
go następstw a, aby A u strja  czuła się przez to z a ­
grożoną, i zakończony słowy, że n ie  może być m o­
wy o tem , aby N iem cy w spraw ach  w schodnich  
w zięły stronę Rosji, ale że rów nież nie staną po 
stronie A ustrji, złe tu  w W iedniu  spraw ił w ra 
żenie.

Zaczynają już i tu w W iedniu  przew idyw ać 
u padek  ks. F e rd y n an d a  bułgarsk iego .

G iers ośw iadczył, że w ielcy książęta jak  naj 
lepsze przyw ieźli z B erlina w rażenie i że przyjazd 
ponow ny W erdera  do P e te rsb u rg a , zapow iedziany 
w m isji notyfikow ania zm iany tronu , po tęguje to 
w rażenie. Pokojow e chęci cara  —  pow iedział on 
—  św iadczą, że chcem y zarówno zbliżyć się do 
A ustrji, jak  do N iem iec. N ik t w P e te rsb u rg u  m e 
w ątpi o pokojow ych zam iarach  cesarza F ranciszka  
Józefa, ale zachow anie się p rasy  austrjack iej i wę­
g ie rsk ich  szowinistów  je s t innem . U bolew ają w 
P ete rsb u rg u , że g ab iu e t w iedeński nie rob i żadnego 
kroku do porozum ienia.

A ustrja  —  dodał G iers —  m a już zapew nione 
ua W schodzie w ielk ie korzyści, Rosja chce tylko 
zadośćuczynienia w łasnej godności usunięciem  F e r ­
dynanda i p rzyw róceniem  legalnego stanu rzeczy, 
zgodzi się naw et na księcia  p ro testanckiego , na 
katolickiego nigdy. Może ks. W eim arsk i by łby  
stosownym .

M am y teraz pew ność, że F ry d e ry k  I I I .  i k an ­
clerz po tęp iliby  politykę prow adzącą do wojny 
m iędzy A ustrją  i Rosją.

M ów ią tu, że kredyta, k tó rych  żądać będą od 
delegacji ua cele uzbrojenia, wynosić będą 70 
m iljonów , co jednak , zdaniem  m ojem , uledz może 
zm ianie.

* P iszą z W ie d n ia : P od ług  w iadom ości z 
B erlina, stoi tam  na porządku dziennym  w ażna 
kw estja odnośnie do stanow iska ks. B ism arka. 
R 'zc h o d z ić  się m a bow iem  w pierw szym  rzędzie 
o w skrzeszenie zasady kolegialności m in isterja lnej 
przy traktow aniu  i rozstrzyganiu  o spraw ach  
państw ow ych. Za ostatniego panow ania, szczegól­
nie przy końcu, w ażne zw łaszcza spraw y rozstrzy­
g a ł sam  kanclerz, zaledw ie od czasu do czasu za- 
siągnąw szy zdania kolegów w m in iste rstw ie  i to 
w poufnych, nie oficjalnych pogadankach. N arady  
m in isterja lne , szczególniej w rzeczach  doniosłych, 
p rzestały  były  się odbyw ać, a zasada kolegialności 
całkow icie zaprzepaszczoną została. Otóż tw ierdzą, 
że za obecnego panow ania i w skutek życzenia
F ryderyka  I I I .  m a on?, być na nowo do życia 
powołaną. Mówią^ naw et —  co jed n ak  potrzebuje 
potw ierdzenia - że się ukaże w  tym  duchu r e ­
sk ryp t cesarski. Czy z księciem  B ism ark iem  na 
czele m in isterstw a zasada ta  może się stać  rze ■ 
czywistością, czy też musi pozostać czystą fo rm al­
nością ? To inne pytanie. A le w każdym  razie
poruszenie tej kw estii św iadczy, iż pom im o n ie­
zbędności ks. B ism arka i opierającego się na niej 
stanow iska jego, p rzecież w g runcie  rzeczy m iędzy 
nim  a dzisiejsze.n panow aniem  istn ie ją  ważne ró ­
żnice i że praw dopodobnie nie będzie on m ógł 
używać tej swawoli słow a i ruchów , do której 
p rzyw ykł był za ostatn iego panow ania, tak, iż 
stała się u niego nałogiem . Tak, jak  juz raz po­
w iedziałem , będąc przed tem  żelaznym , m usi teraz 
okazać, iż potrafi być także szalonym .

M ówią, że N iem cy okazały gotowość pop ie ra­
n ia  dalszych żądań Rosji w spraw ie bu łgarsk ie j w 
S tam bule, że jednak odm ów iły uczynię to samo w 
W iedniu .

W iadom ości, nadeszło dziś z P e te rsbu rga ,
po tw ierdzają t o , co wczoraj donosiliśm y , że 
dane je s t mot a'ordre  pokojowe, lecz że zarazem  
dalej prow adzone są roboty wojskowe. Koło B rze­
ścia L itew skiego stanąć ma znaczny obóz.

* Post pisze : „Położenie zew nętrzne je s t n ie ­
jasne. Byłoby natom iast wszystko dobrze, gdyby

publikow any urzędow nie program  Rosji w  kw estii 
w ydalenia K oburga i m ianow ania nowego księcia, 
nie pozostaw ał m artw ą h„erą. Od chw ili odezw ania 
się P orty , w spartej przez N iem cy i F ran cję , zapa­
now ała zupełna cisza. A ustrja , W łochy  i A nglja 
nie poparły  noty turecKiej pod pozorem , iż w pierw  
m uszą poznać dalsze zam iary Rosji w kw estji u re ­
gulow ania stosunków  w B ułgarji. W yjaśnień tych  
Rosja dotąd nie przedłożyła, choć byłoby bardzo 
pożądanem , aby ogłoszony program  okazał się i 
rzeczyw istym  program em  Rosji. Zachow anie się 
Rosji w ywołuje konieczność polityki związkowej, 
k tórej konieczność daje się najw ięcej uczuw ać 
w S tam bule, gdzie w ierzą, iż partja  w ojenna p rze ­
waża w sferach  rządow ych w P e te rsb u rg u  i sądzą, 
że w skutek zbliżenia się Rosji do N iem iec, konflikt 
Rosji z A u strją  bardzo je s t możliwy a niem niej 
patrzą z trw ogą na zbrojenia w Odesie i K arsie, 
które zdają się wróżyć now ą wojnę tu recko- 
rosyjską. W iedzą bow iem  w S tam bule, że Rosji 
n igdy nie zdołają zadowolić i że zawsze znajdzie 
się jak iś powód m ogący sprow adzić koniiiKt. W  in ­
te resie  Rosji leży usuw anie na razie i unikanie 
w szelkich alarm ów  w ojennych, gdyż nie m a p ie­
niędzy i dostać ich  nie może.

P ołożenie ogólne —  w reszcie —  dotąd się nie 
zm ieni, dokąd R osja nie pow eźm ie jakiego stano­
wczego kroku, w zględnie dokąd je j poi y k a  a r a ­
czej je j rząd  nie pocznie dążyć do jasno określo­
nego celu.

* N a zaproszenie króla M ilana m ia ła  królow a 
N ata lja  przybyć na św ięta W ielkanocne w edle s ta ­
rego stylu do B elgradu. Onegdaj nadeszła od niej 
depesza, że do B elgradu  nie przyjedzie. W  kołach  
m ających  s ly iz ic .ić  z d w ortm  serbsk im  panuj 
przekonanie, że odm owa królow ej je s t w ynikiem  
in tryg i R istieza. K ról M ilan nie m a zam iaru za­
gajać skupczyny m ow ą tronową.

* W  W atykanie oczekują codzień przybycia 
księżnej K lem entyny  K oburgskiej, jakkolw iek sobie 
tego, przynajm niei. w obecnej chw ili, n ie bardzo 
życzą.

( Telegram y e innych p ism ).

W i e d e ń  24. m arca . Ojciec św . przy jm ując 
21. b. m. kolegja, rzek ł do rek to ra  kolegjura pol­
skiego, O. G rabow skiego, że m ają  się w łaśnie roz­
począć w Rzym ie rokow ania z Rosją i że przy 
tej sposobności m a on nadzieję uzyskać coś i dla 
kolegjum  polskiego.

B uteniew  baw i w Rzym ie od k ilku  d n i; je d n i 
u trzym ują, że w yłącznie dla odw iedzenia m atki i 
że kto inny um yślnie w celu rokowań przyjedzie ; 
drudzy praw dopodobnie słuszn ie j tw ierdzą, iż B u ­
ten iew  przyw iózł p ro jek t uk ładu , om ów iony w W ie ­
dniu i że dalej prow adzi rokow ania m iędzy W a ­
tykanem  i P e te rsb u rg iem . (Czas).

W i e d e ń  24. m arca. Pol. Corr. donosi z P e ­
te rsbu rga , że rosyjska rada  państw a odrzuciła  p ro ­
je k t h r. Tołstoja, w edług  którego służyłoby m in i­
strow i spraw  w ew nętrznych  prawo sk ładan ia  z u rzę ­
du pastorów  w k ra jach  n adbałtyck ich  po poprze- 
dniem  ich  suspendow aniu  przez g u b ern a to ra  bez 
zasiągania uchw ały  konsystorza w każdym poszcze­
gólnym  wypadku..

P ro je k t ustaw y o „zA m skich naczeln ikach" 
cofnął po raz trzeci m in iste r spraw  w ew nętrznych  
w celu zm odyfikowania go. W ym ieniony pro jek t 
przedłożonym  będzie R adzie państw a dopiero w 
jesien i.

W i e d e ń  24. m arca. Jeszcze w bieżącym  
roku m a być zaprow adzona lin ja  telefoniczna m ię ­
dzy W iedn iem  a P rag ą . L in ja  ta  m a być n as tę ­
pn ie rozszerzona do K arlsbadu  i innych  czeskich 
m iejsc kąpielow ych. (P olitik ).

P e t e r s b u r g  24. m arca. „W ojenne alarm y 
w cale nas nie oburza ją11 —  piszą tutejsze dzien­
niki, adresu jąc to do W iednia . „Jesteśm y spokojni 
i n ie m yślim y naw et wyzyskiwać śm ierc i cesarza 
W ilh e lm a , w celu spieszni ej sz ego zała tw ien ia 
spraw y bu łgarsk ie j. N ie w szystkie je d n ak  sfery 
w ten  sposób się odzywają. N ow osti np. w yra­
żają p rzekonanie, iż teraz byłaby najodpow iedniej­
sza pora na dem onstrac ję  m orską, w celu za ła­
tw ien ia kw estji bu łgarsk iej. P ięć  innych  d z ien n i­
ków je s t tego sam ego zdania, z tym  dodatkiem , 
że gdy stosunek Rosji do N iem iec m oże uledz 
zm ianie, należy korzystać z obeem e tak korzyst­
nych  okoliczności. (W ien er  A llg  Z tg .)

B e r l i n  24. m arca. O czekują tu, że w ielu dy ­
gnitarzy  otrzym a ty tu ły  hrab iow skie i książęce.

K reu tz Ztg. donosi, że cesarz nakazał dodać 
do m odlitw y za cesarza do s łów : „Boże, niechaj
Tw a łaska w ielką będzie dla cesarza..." słowa „Tw e­
go sług i."  (W . A llg . Z tg )

B e r l i n  24. m arca. S łychać w sferach  kom ­
peten tn y ch , że stanow i, ko je n e ra ła  W aldersęe po­
zostanie na razie n iezn ren ione . (VF. A llg . Ż tg ,)

R z y m  24. m arca . W edle kursu jących  tu 
pogłosek n ap rężen ie  stosunków m iędzy  W łocham i 
a F ra n c ją  w zrasta z każdym  dniem . (W . A llg . 
Z tg )

S k o  d a r  24. m arca. Zastępcy konsulów  za­
żądali przerw y dla narady, tym czasem  sąd w szyst­
k ich  m orderców  jezuity  uw olnił i wypuśjsił. Rządy 
in teresow ane przedsięw ezm ą ostre  środki, (Czas).

S t a m b u ł  24. m arca. P o rta  ośw iadcza pouf­
nie, iż jeże li m ocarstw a wspólnie swojego kandyda 
ta  przedstaw ią, to ona w tedy ks. K oburskiego jj0 
wyjazdu wezwie.

W B ułgarji m a panow ać zam ęt i niezadow o­
lenie. P rzew roty  są niezawodne. (Czas).

C h i c a g o  24. m arca. P ociągi kolejowe stoją 
w śniegu zakopane. Podróżni w pociągach  śn ie ­
giem  zasypanych w ygłodzeni, m arzną. (Czas).

S z e g e d y n  26. m arca. R zeka Cisa grozi 
wylewem O baw iają się pow tórzenia katastrofy. 
(G. L )

B e r i  i n 26. m arca. Poczyniono przygetow a- 
m a, ażeby m onety  złote i sreb rn e , opatrzone wi 
zerank iem  zm arłego cesarza W  i 1 h  e m  a, nosiły  
odtąd w izerunek cesarza F r y d e r y k a ;  m atryca 
stem pel zostały opracow ane w ed ług  m odelu, obra­
nego przez sam ego cesarza (G. L .)

L o n d y n  26. m arca. S a l i s b u r y  m ia ł 
oświadczyć pryw atnie, ze rząd  angielski nie m a 
nic przeciw  dalszym  rządom  ks. K oburga w B u ł­
garji, że jed n ak  w razie, gdyby  książę okazał się 
niem ożliwy, t o  p r o n o n o w a ł b y  r z ą d  a n -  
g : e l s k i  p o w t ó r n y  w y b ó r  ks. A leksandra 
B a t t e n b e r g a .  (G. L ) .

S t a m b u ł  26. m arca. B iuro R eu te ra  do­
nosi : A m basador francusk i M o n t e b e l l o  w rę­
czył wczoraj W . P orc ie  ak t konw encji w spraw ie 
kanału  Suezkiego.

I  b r  a h  i m -bey , syn byłego khedyw a I s m a -  
i ł  a-baszy, został m ianow any radcą  stanu.

G ubernato r D am aszku N ach id -basza um arł.
S u łtan  p rzy ją ł dym isję G a d  b a n e i f e n -  

d i e g o .  (G . L ) .
R z y m  26. m arca. K ró l przy jm ow ał księcia 

H o h e n l o h e g o ,  k tóry  m u notyfikow ał w stąp ie­
nie na tron cesarza F ry d e ry k a  I I I .  K ról udzielił 
ks. H ohenlohe w ielką w stęgę o rderu  M aurycego i 
Ł azarza.

D zienniki donoszą, że m in iste r skarbu  podał 
się skutkiem  onegdąjszego w otum  w senacie do 
dym isji, cofnął ją  jednak , gdy rad a  m in istrów  je j 
n ie  p rzy ję ła . (G . L ) .

Telegram y „Dziennika Polskiego".
Kraków 25. m arca. K om ite t śc isły  budowy 

pom nika m ickiew iczow skiego u ch w alił zażądać od 
R y g i  e r a ,  przygotow ania nowego p ro jek tu  w edług  
jego m odelu z godłem  „S zósty", k tóry  o trzym ał 
lis t pochw alny; polecono zm iany ; osobna kom isja 
znaw ców  osądzi, czy w edług  zam ów ionego pro jek tu  
będzie m ożna pom nik budow ać.

Uchwały, powzięte na posiedzeniu brzmią w oałej 
osnow ie:

Zastrzegając sobie n a j  z u p e ł n i  ej s z ą  w o l ­
n o ś ć  d a l s z e g o  d z i a ł a n i a ,  przystępuje ścisły 
komitet na podstawie modelu nr. XIX. utw oru p. 
Teodora Rygiera, do wykonania pnm nika. Ścisły ko­
m itet poleca p. Teodorowi Rygierowi wykonanie mo­
delu w 1/3 wielkości wymiarów projektowanych z 
takiem.i zmianami, jakie komisja uproszona wskaże.

II. Model wykonany w Krakowie pod okiem ko­
misji uproszonej z pp. Matejki, hr. K. Przezdziec- 
kiego, prof. Zacharjewicza i p. M. Sokołowskiego, 
przyjmuje i aprobuje ściślejszy komitet, decydując o 
dalszem postępowaniu.

III. Mając na względzie, że naród z własnej 
woli i chęci i w łasnem i siłam i staw ia pomnik Mic­
kiewiczowi —  ściślejszy kom itet starać się będzie 
zbadanie warunków wykonania pomnika w kraju.

IV. Miejsce, uchwalone przez ścisły komitet na 
postawienie pomnika, ogłoszone będzie później.

Kraków 25. m arca. P ro feso r W r ó b l e w s k i  
poparzył się p rzy  pracy , ob lany  gorejącą n a ftą  z 
lam py. S tan  zdrow ia groźny.

Wiedeń 26. m arca. A rcyksięeiu  Rudolfowi 
dodany został do pom ocy, jako  k ie ru jący  urzędem , 
kom endan t korpusu  jen era ln eg o  sztabu  jen . H otze, 
nadto  podpułkow nik  jen era ln . sz tabu  M ayer.

P aryż 26. m arca . M a tu  przybyć król be l­
gijsk i Leopold, ja k  się zdaje w spraw ie u ła tw ien ia  
pow rotu do ojczyzny ks. A um ale. ligaro donosi, 
że konkordat m iędzy W atykanem  a Rosją m a być 
podpisany dopiero  po św iętach .

Berlin 26. m arca. D ziesięcio tysięczna a rm ja  
sto jąca pod Sebastopolem , o trzym ała rozkaz oyć 
gotow ą każdej chwMi do w siadania n a  okręty P a ­
nuje przekonanie, że korpus ten  p r z e z n a c z o ­
n y  j e s t  d o  o k u p a c j i  B u ł g a r j i .

Rzym 26. m arca. P rezy d en t zaw iadom ił p a r­
lam en t o piśm ie, jak ie  odeb ra ł Crispi od posła nie 
n iem ieckiego z podziękow aniem  W łochom  za w spół­
czucie okazane z powodu śm ierci ces. W ilhelm a

Wiedeń 26. m arca. W brew  rozm aitym  p o g ło ­
skom  obiegającym  tutaj o podróży nuncjusza Ga- 
lim bertiego  do B erlin a  dow iaduję się z najlepszego 
źró d ła  o nas tępu jących  szczegółach. D w a dni p rzed  
odjazdem  G alim berliego , p rzyby ł z R zym u k u rje r 
i w ręczył nuncjuszow i dw a w łasnoręczne p ism a 
papieża w ystosow ane do cesarza n iem ieckiego  i ks. 
B ism arka, w k tó rych  ojciec św . w yraził p rzedew szy­
stk iem  kondolencję z pow odu śm ierc i cesarza W il­
helm a, oraz życzenia z pow odu w stąp ień .a na tron  
cesarza F ry d e ry k a ; następn ie  ob jaw ił życzenie u- 
trzym ania i nadal p rzy jacie lsk ich  stosunków  m ię ­
dzy W atvkanem  a N iem cam i. Cesarz i kanclerz 
zapew nili nuncjusza, że is tn ie jące  obecnie stosunki 
n ie  dozuają w m czem  jak ichko lw iek  zm ian.

G alim berti pow raca we w to rek  w ieczór do 
W iednia.

Wiedeń 26. m arca. Ks. K lem en ta  K oburska 
p rzy jm ow ała dziś arcyks. L udw ika W iktora. K się­
żna odjeżdża dziś w ieczór do P aryża , a ztam tąd 
udaje się do B rukseli, ażeby pośredniczyć w sp ra­
w ie zaciągnąć się m ającej pożyczki bu łearsk ie j.

Berlin 26go m arca. W ed łu g  pogłoski pocho­
dzącej ze źród ła  autentycznego, m ajątek  pozostały 
po zm arłym  cesarzu n iem ieckiem  wynosić m a 48 
m iljonów. Z sum y tej J/s przeznaczone dla cesa­

rza F ryderyka , reszta zaś przypada skarbcow i -jto- 
ronnem u.

Za kilka dni p rzesied li-s ię  cesarz do .Poczda­
mu, zaś z początkiem maja do Homburga.

P raga 26. m arca. Rkda kultury krajowej u- 
chw aliła  w nieść podanie do m inisterstw a wojny 
z żądań: sm ażeby dostaw y dla zaprowiantowania 
w ojska oddane zostały spółkom  ro ln  czym

B uda-Peszt 26. m a rc a . Były m in ister sp ra­
w iedliw ości Bela P  e r  c z e 1 zm arł dzisiejszej 
nocy.

Londyn 26. m arca. Tutejsze dzienniki dono­
szą, że cesarz F ranciszek  Jó z e f  zam ierza niedługo 
odw iedzić A nglję . W razie spraw dzenia się tej 
w iadom ości, zam ianuje City cesarza swym  obyw a­
te lem  honorow ym .

P aryż  26. m arca. P rzy  w yborach  w M arsylji 
o trzym ał F e lik s  P y a t  ^ 9 .0 0 0 ; k o n se rw a ty s ta '?
H  e r  v e  t  23 .638 ; F o u q  u i e r  1 2 .4 4 0 ; zaś jen . ^  
B o u l a n g e r  982 głosów . 8K

W  L a o n  nastąp i jeszcze ściślejszy  w y- w  F i
rr/-J tt r7 A hn/I n  i  e \ n i L ł  n i  a  r i f  r*rT TT TV1 O l1 f a m  o K o n l l l f  .bór, gdyż obecnie n ik t n ie  otrzym ał tam  abso lu t- 2  M 

riększości J e n e ra ł B o u l a n g e r  o tizym ał ^
jednak  najw iększą ilość, bo 45 .089  głosów, rad y - ^
k a ł D o u r a a r  26.808, a konserw . J a c ą u e m s r ^ S  *

nej  wię

24.670 głosów .
W ie d e ń  26. marca. Na dzisiejszy targ bydła przy­

pędzono 5218 sztuk, z tych 987 galicyjskich. Płacono 
po 44 do 53 złr. za 1 eetn. metryczny żywej wagi.

W i e d e ń  26. marca. Giełda zbożowa. Pszenica 7-68, 
owies 5'59, kukurudza 6 67.

Przyjechali do Lwowa
dnia 25. marca 18S8 r

HOTEL ŻORZA. Z. hr. Mniszek, z Wołynia. O.] 
Sehnell, z Firlejówki. Dr. Krasnopolski, z L&t&cza-j 
S. Sękowski, z Wojsławia. C- Janer, z Tarnopola. Dr.)
F. Gore, z Mediolanu. Kais-.r, z Wiednia. J. Muek, 
Prokurowa. W. dr. Lisowski, z Krakowa. J. ks. Sapieha,' 
z Biłki. E. Kozicki, z Pobereża. T. Kielanowski, z Ko-, 
złowa O. Orłowski, z Połowiee. F. Rode.owa, z Łoziny./
S. Cieński, z Buczacza. W. Schmidt, z Skolego, A.S 
Chodkiewierowa, z Podola ros.

HOTEL FRANCUSKI. E. hr. Starzyński, z Mogiel-< 
niey. S. M. Piwoński, z Grzymałowa, J. Lampecki, z Ko- 
marna. H. Ililbert, z Komarna. A. Noel, z Komarna. L. 
Callman, z Londynu. J. G. Voss, z Otynji. J. Prock,
Lincu. W. Poschinger z Kraszelnicy.

HOTEL ANGIELSKI. P. Treter, z Laszeh król.)
J. Pietrunki, z Sokołowa. J. Baranowski, z Krakowa.!
F. Kobierski, z Czerniowiec. F. Prokopowie”., z B y - ^ _ J  
bła. W. Żelechowski, z Hrehorowa. F . Prochaska, z 
Brzozowa.

HOTEL KUHNA. I. Barysch, z Żurawna. T. Boro-t* J ' 
wiez, z Kunina. M. Ilolinowiez, z Brzeżan. Ks. I. Pa- 
włosiewicz, z Protesa. W. Kr.eger, z Howłocza.

U

P A

W s z e c h  n a u k  le k a r sk ic h

Dr. Bronisław Kaczorowski, .
b. lekarz praktykuiąey w szpitalu św. Łazarza w Krakowie,

o s i a d ł  w  C ię ż k o w n c a c n . 22i-l

NADESŁANE.

Zmiana pomieszkania.
W sz e c h  n a u k  le k a r s k ic h  ^

Dr- C. Sztembarth ® Ę
przeprowadził sie na nlicę Batorego (dawniej Halicka, ^  £L

Nr. 26, I. piętro. _ P*
Ordynuje od 3—5, dla niezamożnych bezpłatnie.

U W I A D O M I E N I E .
Mam zaszrzyt niniejszem oznajmid Szan. P. T. Pu­

bliczności, iż z dniem 27. marca 1888 przenoszę moją 
restaurację i handel win z pod 1. 17 Krakowska pod 
„Trzy korony* przy ulicy Trybunalskiej.

Piwo pilzneńskie i okocimskie wprost z beczki.
Z szacunkiem 

2207 W . B r e itm e y e r .

O
.9

26
5?

Dr. med. Teodor Jendl
po 8tudjacb na k lin ikach  prof. R osen tha la w  W ie­
dniu 1 prof. C harco t’a (S a lpetrie re) w P ary żu  
oidynnje w chorobach nerwowych, codziennie od 2— 4
2144 u l i c a  W a iio w a ,  l i c z b a  S I .

Z*w®
2  «  

! Ł

nm m 
* *
s  *S  SB
Ł  •!-

W szech nauk lekarskich

<3-oańJs:su|‘ |
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła- ^  
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e *  ^

otworzył

Atelier dentystyczne
przy ulicy K o p ern ik a  1. 5 

i  o rdynu je  od g o dziny  9. do 1. i oa 3. do  5. ^
W-szystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- *  

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwesel ją- H ®

5  9

9  es 
P t S .

cym (Lustgas).
Sztuczne zęby oprawne w złoto i kauczuku.

J j4 i g  K

® i

.9

L w ó w , z I z b y  h a n d lo w e j
dnia 26. m ana 188S r.

K u r s  g i e ł d y  w ie d e d s k ie j .

A l c r j c  za s/tnky \,t.z 
Coloj palicyj. Karola L-Gwiba p<, rft* g:. 1

„ lwowsko-czftvniu\vi(M'.kił-jat;l.:a im ' ,:l. u :1 
danku bipo te e7.11 e g . - J  i ry  j*:k i ;. \ ; »").
Banku kredytowego g a l i c y j s k i ^ j .  -A.i.

L llty  M ltaw ne za loo
B u t ku hlp, galłc. 5-proc. yt. a. , . #
Banku H p. palle.5-pr. w.a. tryios. r, 10pr. preni 
B anku krajowego i  i pól proc. w. a. ios. f»j j 
Towarsyatwo kredyt, gal. 5-prnr. w. a . . 
Towarzystwo kredyt, gal. 4 -proc. w, a. . 
Tow. kredyt, gal. 6-proc. w. a. okresowe 37 ] 
Tow. kredyt. g-aJic. 4-proc. w. a. los 41 i p/„ 
Tow. kredyU gal. i  1 proc. a. osre*. f-;' ) 
Tow. kredyt, gallc. 4-proc. w. a, *6 1. ,

L isty  d łużne ta  100 z ł.
Gal. Zakł. kr. włość. 3"/0 w . a. w lik.wid. .

s f> 9 t» B w n
o til5Ki za 100 z ł.

Itidcinnizaeyjne fpUic. 5°y„ m. k. .
Komunalne Banku kraj. ■><%» w. a* I. em. 
pożyczka kraj. ?. r. 1873 6% w. a.
Pożyczka n n w. %. , *

Losy.
Miasta Krakowa

n Stanisławowa • • .  ,  .
_ , Monety.

h^anderski . « * • • •  
Jfnkat cesarski . . . .  . .
J ja p o U o n d c r ......................................................
W ttm peruł . . . . . . .
Rubel rosyjafci srebrny • .  • •

płacą żądają

i 
u 

i 
i 

i 
i 

i

193 - 
213 -  
281 — 
216 —

96 25 
99 — 
91 —
90 20

99 20

91 40

97 50 
100 50 

92 50 
100 40 
95 — 

100 40 
90 — 
92 50 
88 —

i 
i 

i 
i i 

i

99 75 
99 50

88 —

101 25 
101 -  
105 — 

89 5o

_ __ 19 — 
35 50

5 90
6 93 

10 — 
10 36
1 40 
1 02 

62 10

6 — 
6 03 

10 10 
10 46 

1 50 
1 04 

62 70

W ied eń , dnia 26. m arca  1888 r.
(godz. 1 min. 45 popołudniu).

Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego . .
„ węgierskie banku kredytowego , ,
„ j Banku anglo-austrjackiego . ,  .
B Unionbanku . . . .  #
„ kolei K arola Ludwika * , .
„ kolei północnej
„ kolei południowej (Lombardy) « .
9  T r a m w a j u
# kolei państwowej • •
„ kolei Lwowsko-OzerniowieckieJ
n kolei węgiersko-półuocno-wschodnlej . 

Losy komunalne wiedeńskie - . •
Akcjo Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . 
Akcje kolei północno-zachodn. (lit. B. Elbethal)
Losy regulacji C i s y .............................................
A kcje Banku dla krajówkoronnyefc • •
Kcntn węgierska złota 4*proo. . . . .  
Akcje Baukveroinu . . . . .
Kosyjski rubel papierowy . j t  • ,
Renta węgierska paplerewa • .  ,
Akcje kredytowe
Akcjo kolei Karola L u tw ik a  • •  • «
Akcje kolei południową) • • • • «
Napoleondory. . • • • • • «

B erlin , dnia 25. m arca 1888 r.
(godz. 1 min. 45 popołudniu).

■Rosyjski rubel papierowy • •
A ktje austrjackłe kredytowa • .
Akcja kolei Karola Ludwika . ,
Austijackie banknoty .  •
Akcje kolei jpołudnlowej (Lombardy) 
Boiyjsk* potyczka wschodnia

dzisiej­ z dnia
sze foprzed.

29 60 29 75
271 50 271 —
100 50 100 —
188 50 187 75
190 60 190 25
245 50 215 50

73 — 73 —

214 — 214 —
210 50 210 50
353 <5 153 25
133 75 133 75

86 10 86 80
100 — 100 —
160 — 160 25

199 — 198 25
95 82 95 75
82 50 82 25
1 03 1 04

269 75 268 75

-------

i 
i 

i 
i 

i 
i

m. 1 66 m. 1 66_ _ 13S 76_  _ 76 25_ _ 160 15
_ _ 2» 80_ 49 95

Dociągi Si oleje w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru IwowgKiego.

Oil 29. Października 18S7.
Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a .....................................
Z Podwołoczysk . . . .
Z Podwołoczy3k na Podzamcze 
Z Czerniowiec , . . .
Z Cbyrowa, S try ja, Stanisław o-' 

wa. H usiatyna i Ławocznege 
Z Cbyrowa, Stryja 
Z Cbyrowa, Stanisławowa,

S try ja  i U uuiatyna 
Z Bełżca [Tomaszowa] . •

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa * . . .
Do Podwołoczyek . .
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do C zerniowiec . . . .
Do Ohyrowa, S try ja, Ztanisła- 

wowa, Buczacza i H usiatyna 
Do S try ja , Chyrowa .
Do S try ja  i Ławocznego .
De B ełżca [Tomaszowa] . „ .

Pizych. do Stanisławowa:
Ze Lwowa . . . . .

O dcli. ze Stanisławowa:
Do Lwowa , ,

UW AGAs Godziny oznaczone -grubeml liczbami, 
nocną od godziny 6-tej wieczór de 6-tej 1 m. 59 ram

Geny zboża
z dn ia 26. m a rc a

„Z NURTÓW ŻTCIA” 7
WIĄZANKA RYMÓW Z TEKI DZIENNIKARZA Q -

LUBINA F. W. ILnSIEWICZA, g F?
wyszła w tyth dniach i jest na s k ł a d z i e  g ł ó w n y m  jj ^  

w drukami „Dziennika Polskiego." ft g
E g ze m p la rz  1 z lr .  m

H
TEATR HR. SKARBKA.

TYLK O  NA ŚW IĘTA
t a k .  t a n i o .

W Ó D K I  k m in k o w a , uiH ziiion p o m a ­
ra ń czo w a , ró żo w a , z ło to p ły n , m ię ­
tow a >/, fl. 6 5  ct. ’ /> A* 3 5  Ct.

Kr. Droliojowskiego, JPoiaa- 
rańczówka 9 0  ct.

R a ta fia  i D e re n i  
K s ię c ia  M on t 1 

b in k a  i K



T DZIENNIE POLSKI % dnia 27. Marca 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
Don ie s i e n i a  rozmaite.

po 1 */* cen ta  od wyrazu.

"1 A  c e tn a r6 w  d rze w a  ręb an eg o  
X v F  b a k o w e g o  po złr. 4-50 z odsta- 
n do domu. Zleceuia przyjmuje handel 

Maurycego Bałłabana, Plac Marjacki 1. 8.

lH o ta rju sz  w Dukli, poszukuje k a n  
l i  d y d a ta  biegłego w sprawach spad 
kowyeh i tabularnych.

d-
613

D U ety  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
O  plany, etykiety kupieckie i t. p. wy­
konuje po niskich eenaeh Zakład arty- 
styczno-litografiezny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy nlicy Kopernika 1. 9.

Do pierwsi orzędnege zakładu fotogra­
ficznego we Lwowie, poszukuje się 

s p d ln lk a  z miernem kapitałem pod 
bardzo korzystnemi warnnkami. Zgłosze­
nia przyjmuje adwokat Dr. P o p i e l  we 
Lwowie. 611

D o z a rz ą d u  d e m a  i jr rm o d a r -
stw “  u wdowca, poszukuje miejsca 
ja dość jeszcze młoda. Zgłoszenia pod 
  *----- — "  do Administracji

esoba uv.v ..
„ G o s p o d a r s t w o
„Dziennika Polskiego.

No w o  o tw o rzo n ą  pracownie sukien 
damskich, ubiorów dziecięcych, oraz 

szkołę kroju francuskiego, poleca łaska- 
w ym wzelęuom  Szanowne, P. T. Publi­
czności J u l la  D r a b ik , uliea Łycza­
kowska 1. 6.

I f ę t c i y z n a  zdolny, pracowity i ucz- 
. utraciwszy z powodu słabośoi

zajęcie i środki utrzymania, uprasza szla­
chetnych osób o pomoc w osiągnięciu 
zfttrtdsieaia. Admiaistraoja rasza poleca 
go wyjątkowo łaskawym względom.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu.

Dw a fro n to w e  p o k o je , ładni dla
pp. kawalerów, z osobnym wchodem, 

z meblami lub bez są zaraz do najęcia 
przy ulicy Korniaktów fobek Narodnigo 
Domu) Nr. l ,n a l l .  pięf._e. Tamie mołna 
mieć wikt domowy i usługę. 610

Wyciąg z cennika win

we Lwowie, plac Marjacki I, 7,

Hegelajskie . . . 
Zie iiak Nr. III.

:  ■ l
Maslasz łfr. III.

.  .  I}-

złr. ct. 
1 fi. —-50

15 u
sprzedaje Zakład 
ska 2.

Palotetów letn ich , garderobę 
■ową, uiywaną damską męzką, 

Jaszceyszyna, Or&iań- 
  002

W W . P P . c a łe j G l le j l i  B d*o 
korzystais a o łt a  sprzodae suknie wio­
s e n * ,  płaszczyki i zarzutki tylko w Za­
kładzie JasłozySzyna, Ormiańska 2.

M A d e ln n g ’* Słownik w 4 wielkich to- 
maeh der hookdeatsobon Mundsrt na 
sprzedał. Wiadomość w Administracji 
Dziennika. Cena 2# złr. fester Einband.

Ka m ie n ic a  na sprzelaź w dzielnicy 
Ir lab zamiany w dzielnicy I. lub 

I .położoną. A d re i: Redakcja „Dziennika 
Polskiego.* 60)

8 p o k o i, k u c h n ia  i t. d. lub po-
dzielnie, de wynajęcia z dniem 1. maja 

b. r. na III. piętrzę, ul. Grodzickich 2, 
róg Dominikańskiej (Rynek) cena 90 złr.

T ^ o k ó j  umeblowany w razie potrzeby 
i  z sałem utrzymaniem zaraz do najęcia. 

Ul. Żulińskiego 3, II piątro. 618

U l ic a  A k a d e m ic k a  1. * 3  w kwie­
tniu będą do wynajęcia: 6 pokoi ze 

stajnia wozownią, na i erwszem piętrze, 
a na drągiem piętrze 3 pokoje i  przyna- 
leżytośoiami.

Po ss u k u je  s ię  lo k a lu  z  5 - 6  
w ię k szy c h  lu b  8  m n ie jsz y c h  

ja s n y c h  p o k o i w ńródm leficlu  
(n aw et w o ficy n ach ) od  1 . k w ie ­
tn ia  la b  llp e a  b . r . n a  d r u k a r ­
n ię . Z g ło s z e n ia  p o d  a d r e s e m : 
„ D r n k a r n la ”  w A d m in is tr a c ji .

. 1 
, 1 
. 1 
. 1 
1 
1

Seksarder czerw ony....................... 1

1: 
i , 
i , 
i .
i , 
i , 
i ,
i , 
i , 
i , 
i « 
i , 
1 1 
i , 
i , 
i ,
i ,

Erlauer _ .................
Ofner jak Bordeaux czerwony 
Mailberger biały . . .
KI sterneuburger „ . . .
Gunpoldskirchner „ . . .
Yoslauer Goldeck „ . . .
Donauperle „ . . .
Moselblum hen n . . .

„ Pisporter „ . . .
Ohatean du-Barry „ . . .
Graves „ . . .
Sauternes „ . . .
St. Estephe czerwone . . . .  
St. Julien „ . . . .
Raster W yskok..........................
Mars 1 la s t a r e ..........................
Madeira „ ..........................
M a la g a .......................................

, — 60 
, —-8u 
, 1 -  

1-50 
2'=> 
3‘-  

- • 6 0  
- • 9 0  

1 — 
—•80 
- • 9 0

j. ■
1-30
1-60
1-50
1-80
1-80
1-50
2-— 
l-2«
1-50 
1 —
2-50 
3‘ -  
0|'

Wszelkie inne gatunki 
W IN  po możliwie najtań­
szych cenach i w naj lep 
szyck jakoóciaoh. 1986

Dziesięć guldenów
dziennego uboczneg zarobku bez kapitału 
i ryzyka przez sprzedał losów na raty 
po myśli ustawy XXXI. z r. 1383. Zgło­
szenia do „Hauptstadtiscne Wecbselstuben 

Gesellsohaft “ Adler & Cle, BudapesŁ

Handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie

S urow ą  kawę
9*/, funta netto ff. Campinas . . złr. 5-— 
9‘/, fnnta netto ff. Cuba . . . .  złr. 5’65 
nisocLną, franeo za zaliczką dostarcza

E. H. Schulz, Altona.
8ńl

poleca
Ś W I E Ż Y  T R A N S P O R T 2194 a

CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ HERBATY
po nadzwyezaj umiarkowanych cenach :

pół kilo Kongo cesarskiej . . . . .
pół kile Familijnej . . . . . . .
pół kilo Melange . . . . . . .
pół kilo imperial . . . . . . .
pół kilo Wysiewek z własnych herbat . . . .
pół kilo W yiiewek sprowa ...ajych . . . .
pół kilo angielskich ciast de herbaty w różnych gatunkach .

. iłr- 2 —
złr 3-— 

. złr. 4- -  

. złr. 5•— 
. złr. 1-70 
. złr. 150  
. złr T20

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
pod godłem : 2033

we Lwowie, Cborążczysna 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej i i  c i. tra n sp o rt g r u b o ­
z ia rn iste j w y S m ien lte j k aw y
i sprzedaje takową po c e n ie  h a r t o ­
w nej we Lwowie zł. 1*90, i na prowin­

cji 4*/ł kile zł. 9-60 ct.

Odbiorcom nad 50 kilo opust

Nicmam wesle tych gatnnków k?“ y, które 
drudzy pod i szwą mo;ego godła ogłaszają.

Centralnej
PIWNICY WZOROWEJ

zostającej pod nadzorem i kontrolą

król. węg. ministerstwa handlu

Białe i _cier:

Jajd od kof .llMHicr
czarnych lnb popie'atyeh z duier-: b:v  
łem i czubami, premiowanych .a  granicą 
i na wystawie krajowej w Klonowie i od 
kur „Włoskich* (bardzo nieśliwyeh) tuzin 

opłatnie 2 złr. 40 ct. sprzedaje

M .  I S Ł O D Y K I E W I C Z
w Gawłowie nowym. 2211

CHOROBY PIERSIOWE

Spp z Podfosforann Wapna
pp. GRIMAULT et O .  Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
spraw ia działanie w chorobach 
p łuc  i  oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywae katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników/  
powstrzymuje krztuszenie się i  za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po­
cenia się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Pirytu 8, uliea Yhrienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekscb pp. .likola- 
scha, Ru.-ke a, Beisera, Wewiorskiego i 
Sklepińskiego. 552

Dla zakonserwowania oczn
Rodenstocka, monachijskie o k n lary  
diafragmowe w« wszelkich fasonach 
prawdziwe tylko do nabycia u optyka

Maurycego Boscowitza
w e L w o w ie , p la c  M a r ja c k i  lic zb a  O.

Napran
geodezyjnyci 
i szybko.

instrnuentów fizykalnych i 
uskuteczniają się najtaniej 

2122 a

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem­

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1—22)
i sprzedaje takowe po cenie zniżone 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

r a ta m i  p o  3  z łr .  m iesięczn ie .
Osoby, :tórebv sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić się do prezesa lwow- 
:iego Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 

Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich).

X_i. M a r e k
L w ów , R ynok l io z b a  9 .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  2042

FOETEPIifiOW, FIAKIH i OR8AHOW.
Wyłączne zastępstwo B S s e n d s r f e r a  i 
H e i t m a n a  Gwarancja na lat 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 złr.

Największa Wypożyczalnia.
PierwBza konces. S z k o ła  M u z y c z n a .
Nauka gry na fortepian.e w III. oddzia­
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

l a jo o o c ^ o o o o o o o o o o t ;

„W IENIEC POLSKI”
pismo ludowe polityczne

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

„ P S Z C Z Ó Ł K A ”
pismo ludowe illustrowane

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półroeznie 1 złr. 5 0  ct.

90 i Pszczółkę można prenume- 
oczna prenumerata obu wynosi 

^łr., kwartalnie 1 złr. Cało- 
Ł l 80 (t. utrzymują 

Ifi na rok 1888.
^pocztowym 

(ulików.

r \ V
\

X V
o y

-Sy \ v

M b ł ) » t ) ( X X X X X X » X ) t X X X X K ) t ) t X J X

Hrabia Juliusz Andrassy ą
Szkic polityczny M

przez 2203
IW  ł a d y  s ł a w a  C w o ł ę m b e r s k i e g o .

Cześć I. 40 ct., z przesyłką pocztową 45 ct.
Do nabycia w księgarni Seyfarta i Czajkowskiego we Lwowie 

i w innych księgarniach. ^

X X * X X K X K t t * K X K t t t t * X K K X X X K X X K

We Lwowis skład główny w magazynach P. K, MIKCLASCHA, 
i u wszystkich aptekar ,yv liryzyerów 

I i magazynach perfum.

<*9
Puder

r y jo w y  specyalnie
PPZYGOTO W A N Y Z BIZMUTEM

Przez 0h'«s F a Y, E ah ry k an ta  Perfun-
PiHYZ,  Ulica de la Paix, 9, PAH Y2

ilMASTY^^^^^^LEFORlI
^i, Jedyny, jaki wyjęty został na wystawach powszechnych w roku 1867 i 1878; dą 
A l uznany za najlt-pszy przez wszystkich ogrodników wc Francji. D o  s z c z e -  JT 
J  p i e n i a  tl. :en< n a  z i m n o  i  d o  z a g a j a n i a  r a n  n a  d r z “'v a c l  
JP * n a  w s z e l k i i 'h  k r z e w a c h .  (Do zastósowania go dostateczny jest nóż 9  
jb  lub łopatka.) — fabryka w Paryżu : 4 0 , r u e  d e s  S o li ta ir e s ,  P A R I S . W
wP W , L w trit dofltad luoźna : aptekaoh pp. Mlkolasoha i Wewfórakier' — w Krakowi, w aptekaoh (5
Wy pp. Tnnosjńskieg-o, Redvka, Wi.^zniewwkieg-o i vSiedleckleęo ; w Poznaniu w aptece D,ł Minkiewicza oŁ

TEBITABLE BENE1 TII
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

O PA CT W A  F E C A M P  w e FRANCJI
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 

i  obudzający apetj t. 554

JE D E N  z N A JL E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W .

Wymag ć, aby ety-
kieta kwadratowa znaj 
dowała się na spodzie 
butelki z własnoręcznym

errj','

podpisem głównie dyrygującego.
Skład główuy yr F E C A M P  w e  F r a n c ji . Agencja główna 

w Paryżu, Bonlevard Hausman 76. „Prawdziwy likier Benedictine* znaj­
duje się w składach następujących domów, które się zobowiązały nie

sprzedawać fałszerstw i naśladownictw 
tego wybornego „Likiern Beredietine*, 
we Lwowie pp. Nathan Brandler, agent, 
F. W. Królikowski, nlica Kopernika 
1. 7, St. Markiewicz, Rynek 1. 23.

I yftB T T A m .K  PpiTKITH R l ^  “ C M ,
Harques dśposśes en France et k 1’Gtranger

_______ .— i

N i e  f in g o w a n u  l e c z  r z e t e l n a

wyszłych z mody, resztek od serwisowych lub pojedyn­
czych starszej daty kawałków z  p o r c e la n y  lu b  s z k ła ,  
z  m e t a l u  i t. p., jako to: lampy naftowe, rogóżki 
kokosowe i słomianne, węgierskie fajansy, — rozmaite 
porcelanowe i szklanne naczynia, stołowe, kuchenne 
i t p. drewniane talerze sznycowane, czajniki na 
herbatę, wazy na rosół, talerze, talerzyki, szklanki, 
flaszki, kieliszki, dzoanki, lampki i rozmaito inne towary 

p o  c e n a c l i  f a b r y c z n y c h

lub jeszcze tańszych, cenach stałych
w  osobnym  handlu  sklepow ym

ró g  od placu T rytonalsM ego i nlicy T eatralnej
endziennie od 8-mej godziny rano do 5-tej wieczór 

1 ^ -  t y l k o  p r z e z  l O  d n i  w y  s p r z e d a ż !

Towary wysortowane z handlu:

KAZIMIERZ LEWICKI
Główny skład porcelany, szkła I towarów mięszanych.

(W handlu przy ulisy Trybunalskiej 1. 6, wysprz^daży nie ma lecz tjlki 
wosobii}m lokalu przy rogu placu TryDunalskiego). 2167

I V  Na oblew any poniedziałek
psleca

Laboratorjum Adolfa Pokornego Magistra farmacji.
W o d y  k o lo fisk ie , flakony 25, 50, 70 et. i złr. 1-50.
W o d y  lew andow i a m b r o w a n e , flakony 40, 70 ct. i złr. 1*50. 
P e r fu m y  różnego rodzajn od 35 ct, do złr. 1*50. M ille flen rs 20 ct. 
R n feiety  k a r a to w e , sztuka 60 ct.

L w ó w , u lic a  W a ło w a  lic zb a  15. 2210

Odszczególnioui na wystawie krajowej w Krakowie Srebrnym  medalem rządowym  
(nagrodą honorową wysok. c. k. Ministerstwa Handlu)

Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych
Spółki komandytowej Juljana Wanga we Lwowie

p o l e c a  g o s p o d a r z o m  w i e j s k i m  p o d  z a s i e w y  w i o s e n n e

M oczkę k o śc ia n ą  n a w o z o w ą
tak parzoną jak i preparowaną kwasem siarkowym z sumiennein poręczeniem jej 
czystości i ilości zawai tych w niej składników po cenach jak najumiarkowańszych._ J   .. ..UJ wn.i.uuiu w ..  ̂  ̂ -

Kantor nlica Jagiellońska liczba 12.
Sposób użycia i Cennik na żądanie frauko. 2 300

^  1 
g  Najlepszego wyrobu i z najczystszej szczeci!
fil Wszelkie gatunki szczotek a mianowicie: szczotki do §§ 
m  sukien i włosów, dalej szczotki do froterowania ręczne j§§j ą 
^  do zmiatania, do zapuszczania podłóg i do bielenia, jak ^  
m  również miotełki ryżowe, trzepaczki, rogóżki żelazne, §§
^1 kokosowe, z łyka aloesowego i słomiane §§
m  p o l e c a  w  n a j w i ę k s z y m ,  w y b o r z e  ©

1  JÓ ZEF H A N K E
| W~ Skład farb i handel materjałów §

g  Lwów, Rynek I. 38, pod „Czarnym Psem ‘ |||

|  Z a  w y k w i n t n o ^  g u s t u  3  m e d a le .

■ s*-*•-4ca

MAGAZYN M0D i KWIATÓW
p od  f ir m ą : w

ANNA SZAŁKIEWICZ
dawniej M. P A P P IF S  2201

w e  L w o w ie , u lic a  A k a d e m ic k a  l ic z b a  12
poleca

najmodniejsze kapelusze damskie
w wielkim wyborze na sezon wiosenny.

Z a  w y k r i n t n o ś ó  g u s t u  3  m e d a le .  |

N a j w y i s z e  o d a n u c s e i i ln  n n  p ie r w f ic y e l i  w y s t a w a c h  i w l a t o w y e l i l  
o d  r o k u  1m« 7 p o c ą  a w s z y .

I . ie b r u r a  Ekstrak* mlosny
służy do natychiniastowcgu 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku n szelkicli rosołów,sosó iv, 
jarz;, n i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytem użyciu, nietylko 
n a d z i i  yczH jik n  w y g o d ę  i 
lecz także w i c i l t i e  zuo- 
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzm.n-nia j:p ; 111 dla 

wątłych i chory cli o Y

a
Należy zaw sze żądać w yraźnie:

Liebig
Company

E K S T R A K T  M IE Ś M Y
Wyciąg lep jest wtedy tyfto prawtlziwy, ,,śS, ,S;1,

harwie sic zuu;.inj.v
Główny skład Tow arzystw a Liebiga(Compagnie Liebig) dla A ustry i-W cg ier:
K a r o l  B e r e k ,  t k  austr. nnduoriij dostawca u Wiedniu

I. 'W o l lz e i le  9.
Składy główne u C h , G r o s a a a s s a  i  s y n a  i P i o t r a  M i k o l a s c h a  we Lwowie.

W yciąg z gł wnego cennika

MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEN
stołowej bielizny i gotowej bielizny damskiej, męzkiej

i dziecinnejE m m  i Spółki
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.1.

B ie lizn a  dam ska:
'K oszule d a m sk ie ,  dzienne, z najlepszego chiffonn, suto haftem ubierane, 

po zł. 1.—, 1-20, 1-50, l -85, Z — i wyżej.
K o szu le  d a m sk ie , dzienne, z najlepszego płótna po zł. 2'—, 2 50, 2*80, 

3 -50 i wjżej.
K o szu le  d a m sk ie , nocne, z najlepszego chiffouu po zł. 185, 2 —, 2’50, 

i wyżej.
K o szu le  d a m sk ie , nocne, z najlepszego płótna, zł. 3 - - ,  3’50, 4-—, 4‘50 

i wyżej.
K a f ta n ik i  d a m sk ie , suto haftem ubierane zł. 1.—, 120, 1.40, 1 85, 2‘— 

i wyżej.
M a jtk i  d a m sk ie , suto haftem ubierane zł. 1’—, l -40, 1'75 i wyżej.
Spód n ice  k o s tiu m o w e z haftem zł. 1-—, 1*50, C65, 2’— i wyżej.
S p ó d n ice  ko lorow e lotnie (Halki) od zł. I -—.

B ie lizn a  m ęzka:
K o szu le  sa lo n o w e, z najlepszego chiffonu, po zł. 1-—, 150, 1 65, 1’85, 

2'— i wyżej.
K o szu le  sa lonow e, z najlepsz. płótna, po zł. 3-—, 3-50, 4-— i wyżej.
K o szu le  nocne, bardzo długie, z najlepszego chiffonu zł. 165.
K o szu le  n o cn e , ozdobne na wzór ukraińskich zł. 2-50.

J1U11UJUU, l l l Ł i l l  L i .  ć l i \ J .  JJdl łfe  & • )  U l .
JYajiepsze m a n k ie ty męzkie, peczwórne, tuzin zł. 4-—, para 35 ct. 
h a jle p sze  k o łn ie rze męzkie, potrójne, tuzin zł. 150, poczwórne, tuzin 

zł. 2'50, sztuka 21 et.
Najlepsze czysto lniane, białe c h u s tk i  do n o sa tuz. zł. 2'40, 2-7;5, 3 20, 

3 50, *•- i wyżaj.
Najlepsze czysto-lniane, z kolor, szlakiem c h u s tk i  do nosa , tuzin zł. 2.40, 

2’60, 3—  i wyżej.
W ielki wybór k r a w a te k  je d w a b n y c h od 25 ct.
1 ‘ończochy, s k a r p e tk i ,  p o ń czo szk i d z iec in n e , k a f ta n i k i  w e łn ia n e  

i t. p. wyroby w największym wyborze p o  ce n a ch  fa b ry czn y ch . 
S p ó d n ice  fla n e lo w e , w e łn ia n e  i  b a rc h a n o w e w największ. wyborze.

SKład gotow ej Bielizny dla panienek i chłopców od la t 2— 16.
K om pletne w unraw y ślubne  gotowe na składzie.

Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną 
pocztą, bez doliczenia kosztów opakowani—

japie? z fabryki czerlańakiei. Z Drukarni ł Dzienuika Polskiego", pod zarząó m J a n a  M i t t i g a .


